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Chcą sRasować
polskie nabożeństwa

Opole, 18. ?. KAP,?

W ykorzystując zaognienie stosunków mię* 
dzy W atykanem  a Rzeszą hitlerowcy podjęli 
na Śląsku Opolskim akcję, m ającą na celu Ile 
kwldację katolickich nabożeństw  w języka 
polskim. Członkowie niemieckiego frontu  prae 
cy zbierać zaczęli podpisy na specjalną list*, 
zaczynającą się od oświadczenia „Ich bini 
Deutscher“.

Gdy ktoś odmawia podpisu, zbierający obj*s 
śniają podstępnie, źe tu  chodzi o stw ierdzeni*
iż Śląsk jest niemiecki, a nie polski.

Krótki rozeim  p o d  Madrytem
ale ifllko dla pogrzebania zabidpcb

Burgos, 18. 4. PA'T
Radio z Burgos komunikuje, iż artyle- 

iria powstańcza bombardowała pozycje 
rządowe na północ od Carabanchel, gdzie 
zgromadzono znaczne siły, mające zastą­
pić oddziały zdziesiątkowane podczas 
ostatnich walk pod Madrytem.

Wczoraj wieczorem dowództwo wojsk 
rządowych prosiło o  krótki rozejm, po­
zwalający na pogrzebanie zabitych na od­
cinku Pardo. Na rozejm ten wyrażono 
zgodę.

Ataki wojsk rządowych na froncie Cor- 
doby odparto z ciężkimi stratami.

Na froncie aragońskim strącono 7 sa­
molotów nieprzyjaciela typu ,,Curtiss". Na 
odcinku Terual wywiązała się bitwa po­
wietrzna, podczas której jeden z samolo­
tów powstańczych zaatakował samoloty 
nieprzyjacielskie, umyślnie zderzając się 

z nimi. Dwa samoloty rządowe spadły 
Płonąc, na ziemię.

Na froncie północnym niepogoda wstrzy­
muje działania wojenne.

Czy dowiezie te kartofle!
B a jo n n a , 18. 4. PA T. .
Wczoraj opuścił St. Je a n  de Luz p aro - 

w iec b ry ty jsk i „ L e v e ll in g " , z a b ie ra ją c  ła d u ­
n ek  1.500 to n  k a r to f li  do B ilbao. D o tychczas 
n ' e o trzy m an o  w iadom ości, czy  p a ro w iec  
*dolał dostać  się do p o rtu .

Bombardowanie Bilbao 
i Anduiar

Bayonne, 18. 4. PAT.
Agencja H avasa  donosi: W  sobotę w  

Południe przeleciała nad Bilbao eskadra 
samolotów powstańczych, zrzucając ode 
z wy, w zyw ające  załogę i ludność miasta 
do poddania się. W  dwie godziny pó­
źniej pojawiły się nad miastem 24 m y  
śliwskie samoloty powstańcze, które 
ogniem karabinów m aszynow ych rozpro­
szy ły  koncentracje rządowe. W szystko  
Wskazuje na to, źe w kró tce  rozpocznie 
się nowa ofensywa powstańców na Bil* 
bao. „

Andujar, 18. 4. PAT.
Agencja Havasa donosi:
W czorajsze bombardowanie Andujaf 

przez samoloty powstańcze spowodowało

Prasa warszawska zmniejsza 
objętość numerów

W arszawa, 18. 4. Tel. wł.
Dzienniki warszaw skie  postanowiły 

Ograniczyć objętości numerów na prze­
ciąg kilku najbliższych dni. Powodem  tej 
decyzji jest strajk robotników, zatrudnio­
nych przy ładowaniu papieru w  papierni 
Steinhagen i Saenger w  Myszkowie pod 
Zawierciem.

śmierć 18 osób i ciężkie poranienie 25. 
Około 100 domów zostało zburzonych. 
Samolotów powstańczych było 18: 6 
bombardujących trzym otorowców i 12 sa­
molotów myśliwskich. Zrzucone równo­
cześnie proklamacje zawiadamiały, źe

bombardowanie to jest aktem represji za 
zajęcie przez wojska rządowe miejsco­
wości Lugar Nuevo . Zrzucone na Andu­
jar bomby w aży ły  po 80 kg. i upadły 
przeważnie na rynek. W iększość ludno­
ści cywilnej opuściła dziś miasto, szuka­

jąc schronienia w  mniej zagrożonych  
miejscowościach.

Samolot powstańczy zrzuci! na Almę" 
rię 5 bomb. Dwie osoby zostały  zabite, 
jedna ranna. 2 domy zostały  doszczę" 
tnie zburzone.

Najwcześniej 15 maja otwarcie
w y s ł a ł  wyśw i a t o w e j  w  (faryżu

Paryż, '18. ?. PAT.
B"lum, który ostatnie kilka dni spędził na 

wypoczynku pod Paryżem , skąd dojeżdżał tyl­

ko do stolicy, celem załatw iania spraw bieżą­
cych, przyjął w prezydium  rady ministrów 
przedstawicieli organizacyj robotniczych, re-

w m w iw

prezentujących poszczególne kategorie robotni* 
ków, zatrudnionych na wystawie paryskiej. Ce­
lem rozmowy było omówienie środków, m ają­
cych na celu przyśpieszenie tem pa prac przy; 
budowie poszczególnych pawilonów wystawo­
wych. Jeżeli chodzi o term in otw arcia wystawy, 
w dalszym ciągu nie powzięto jeszcze żadnych 
ostatecznych decyzyj i nadal wysuwane są tu 
dwie daty, a mianowicie: 15 lub 22 m aja.

W ostatniej chwili kilka państw, jak  Chiny 
i Costarica zgłosiły jeszcze swój udział w wy­
stawie.

Między rządem włoskim a niemieckim zawarto nową umowę filmową.
chwila podpisania umowy. I

zdjęciu naszym

Walny zjazd Zw Dziennikarzy
Min. Kośtiałkowiki o wielkim znaczeniu prasy

Warszawa, 18. 4. PAT.
Dziś rano w gmachu Resursy Kupieckiej 

rozpoczął swe obrady walny zjazd Związ­
ku Dziennikarzy R. P. Po zagajeniu zja­
zdu przez prezesa związku red. ścieżyń- 
skiego, który powitał przedstawiciela p. 
prezesa rady ministrów i rządu, min. M. 
Zyndram-Kościałkowskiego oraz przed­
stawicieli władz dyr. Okulicza, nacz. wy­
działu prasowego M. S. Z. Skiwskiego i na­
czelnika wydziału prasowego M. S. W. 
Pęzko, zabrał głos p. min. Kościałkowski: 

„Szanowne panie i panowie! W  imie­
niu pana prezesa rady ministrów i rządu 
mam powitać doroczny walny zjazd Zw.

Dziennikarzy R. P. Spełniam ten miły obo­
wiązek tym chętniej, źe zjazd dzisiejszy 
jest naczelnym organem zrzeszeń zawo­

dowych dziennikarskich, których bezpo- 
średnie cele i zadania mieszczą się w ra­
mach, kompetencji mego urzędu. Rząd 
chętnie widzi w  tej dziedzinie dążenia or­
ganizacji zawodowej dziennikarskiej doi 
ustawowego unormowania warunków pra­
cy swoich członków i określenia w  ten 
sposób zarówno prac, jalk i obowiązków  
dziennikarzy, wynikających ze specjalnych, 
a dla życia publicznego bardzo ważnych 
cech jego pracy. Prace nad odpowiednim  
projektem ustawy są już w  toku, byłoby 
pożądanym, aby panowie dziennikarze, 
jako ci, których przyszłe przepisy dotyczyć 
będą, wzięli w tych pracach żywy udział. 

Rząd docenia w  całej rozciągłości rolę 
I znaczenie prasy jako czynnika informu­
jącego społeczeństwo i wpływającego sil­
nie na kształtowanie się opinii publicznej. 

Dziennikarstwo polskie ma jiulż za so- 
bą" w  odrodzonej ojczyźnie duży dorobek 
zasług, położonych dla państwa, a w. 
chwilach ciężkich i decydujących umiało! 
zawsze w swoich zbiorowych wysiłkach* 
nacechowanych wysokim poczuciem pa­
triotyzmu spełnić swój wobec Rzeczypo­
spolitej obowiązek, dotrzymując kroku 
czynnikom państwowym i społecznym w  
zmaganiach o potęgę państwa.

Gimnazjum w Święcianach od pół roku
bez nauki religii

Gs. Mikołaj nic lesf związany
z żadną partią polityczna

Bukareszt, 18. 4. PAT.
Książę Mikołaj, jak donosi agencja Ha­

vasa, wystosował 17 kwietnia list do pre­
zesa rady ministrów, by położyć kres po­
głoskom, jakie krążyły w ostatnich czasach 
zagranicą na temat rzekomego związku 
osoby księcia z pewnymi ugrupowaniami 
politycznymi.

List ten brzmi, jak następuje:
Dowiedziawszy się, iż pewne pogłoski 

I&CZ& moją osobą Z pewnymi ugrupowa­

ni3 mi politycznymi, oraz z innymi manife­
stacjami i działalnością, które w razie dal­
szego trwania, mogłyby być szkodliwe, o- 
świadczam, iż nie mam żadnego kontaktu 
osobistego, bezpośredniego, ani pośred­
niego z żadnym ugrupowaniem politycz­
nym.

Pragnę zaprotestować przeciwko tym 
pogłoskom, prosząc o wydanie zarządzeń, 
jakie pan uzna za stosowne, by położyć 
im kres,

Warszawa, 18. 4. Tel. wl.
Głośna sprawa zajść w  gimnazjum 

święciańskim wciąż jeszcze nie schodzi 
z porządku dziennego. Ks. Gramz — jak 
wiemy — w  czasie zjazdu Z. N. P . w  
Święcianach wystąpił w  kościele z kaza­
niem przeciw działalności antyreligijnej 
pewnej grupy tego Związku. Spowodo­
wało to uchwałę Zjazdu, domagającą 
się by ks. Gramzowi „odebrano raz na 
zawsze prawo nauczania religii na tere­
nie Rzplitej.“ . W  kilka dni później dyr. 
gimnazjum p. Antoszczak zawiesił ks. 
Gramza w  czynnościach prefekta pod po­
zorem „jawnego nieposłuszeństwa służ­
bowego“. Zarządzone następnie przez 
Kuratorium dochodzenie prowadzone 
przez w izytatora  p. ' Rzeszowskiego, 
oparto się na zeznaniach członków Z. N. 
P., jawnych wrogów Kościoła, więc ludzi 
stronnych, i obracało się dokoła sprawy 
kazania. Ks. Gramz protokułu dochodze­
nia nie podpisał, żądając szerszego po­
łowienia sprawy#

W krótce  potem' w  rozmowie z k& 
Gramzem kurator p. Godecki, nie w y  su" 
wając innych zarzutów, doradził ks. pre­
fektowi wyrażenie ubolewania z powodu 
wygłoszonego przeciw Z. N. P. kazania. 
Ks. Gramz nie uznał to za możliwe i zo­
stał przez kuratora zwolniony ze stano" 
wiska. i ' . -: J -  I <

W  odpowiedzi swej na Interpelację lis", 
p. Lubelskiego, p. min. W. Świętosław- 
ski, dn. 20 1. br. oświadczył, iź zwolnie­
nie ks. Gramza nie było represją za w y ­
głoszone kazanie, lecz skutkiem „niepo­
słuszeństwa1 , gdyż ks. prefekt nie chciał 
zaprzestać poruszenia w obec młodzieży 
kwestyj, podryw ających powagę nauczy­
cieli.

Od listopada 1936 r. gimnazjum w  
Święcianach pozostr je bez lekcyj religii.
W roku zeszłym również tej nauki ni# 
było w obec choroby i zgonu poprzednie­
go prefekta,
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35 górników zasłabło
na kopalni „Prezydent Mościcki“

(x )  Strajk okupacyjny na kopalni 
węgla „Prezydent Mościcki“ w Chorzowie 
trwa w dalszym ciągu. Spokoju nigdzie 
nie zakłócono. Sytuacja zaostrzyła się o

H  , ,
tyle, że okupanci nie wypuszczają z kopal­
ni nikogo ze strajkujących, a to samo czy­
nią również z osobami, zamierzającymi 
dostać się na kopalnię.

R e d a k c ja  i  a d m i n i s t r a c j a : K a to w ic e ,  
u l ic a  S o b ie s k ie g o  i i ,  —  te l ,  3 4 9 -8 1 .

A  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO W
KATOWICACH:

PONIEDZIAŁEK: g. 19 „W ieczór Trzech Króli" (dla
bezrobotnych).

WTOREK: g. 20 „Koncert W. Malcuiyńsklego". 
ŚRODA: g. 19 „W ieczór Trzech Króli“ (dla bezro­

botnych).

A  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO NA
PROW INCJI:

KNURÓW: ponledz., 19 b. m., g. 20 „Serce na wol­
ności".

CHORZÓW: wtorek, 20 b. m., g. 19,30 „Serce na wol­
ności" (dla Skarbofermu).

CHORZÓW: środa, 21 b. m., g. 19 „Serce na wol­
ności“ (dla bezrobotnych).

A  MIEJSKI „DOM LUDOWY“ W  CHORZO­
W IE:

Wiórek: 20 b. m „ g. 19,30 „Serce na wolności" (dla
prac. „Skarbofermu").

Środa: 21 b. m., g. 19 „Serce na wolności" (dla bez­
robotnych). V

REPERTUAR KIN:

KATOWICE. Capitol: Królowa tańca. Casino: 
Ordynat Miuhorowski. Colosseum: Bengalski Tygrys. —
P atio: Panna Piotruś. Stylowy Maria Stuart i Cygań­
skie dziewczę. Union: Będzie lepiej i Droga bez powro­
tu. Dęblna-Dab: Dla ciebie Mario i  Bunt zwierząt.

KATOWICE BOGUCICE. Atlantic: Dzisiejsze czasy, 
C harlie  Chaplin i nadprogram.

WIELKIE HAJDUKI. Śląskie: Panna Piotruś I Osta­
tni Mohikanin.

SZOPIENICE. Colosseum: Księśnlczka Cisse i Smieró 
czyha w  dtungli (W arner (Baxter). Hel: Słowik Wied­
nia (Marta Eggerth) i Droga do sławy (film wojenny). 
Dziś popularne przedstawienie filmu p t  „San Franci­
sco“.

ZAŁĘŻE. Raj: Robin Hood z Eldorado i  W esoły
Don Juan.

CHORZÓW. Apollo: I. Gigantyczny film t  wojny 
światowej p. t. „W  zamieci ognia i żelaza". II. „Maria 
Stuart" Fridric March. Colosseum: I. Tajemnica starego 
zamku z Hansi.Knoteck i Hans Stuewe. II. Zaginione mia­
sto. William Boyd. Della: I. Płomienne serca z Barsz­
czewską LCyhulskim. II. Jej pierwsza miłość z Robertem 
Taylorem. Roxy: Najpiękniejszy film Marty Eggerth — 
Blond Carmen. II. Dwa dni w raju z Grossówną, Rialto: 
Bez nazwiska 1 Całe miasto o tym mówi.

MYSŁOWICE. Casino: Amerykańska awantura. — 
Odeon: Ordynat Michorowski. Helios: Kochaj i nie plącz 
oraz Wacuś.

LUBLINIEC Apollo: Hotel Savoy 237.

TARN. GÓRY. Nowości: Allotria.
SIEMIANOWICE. Kameralne: Kochana rodzinka i 

Głos serca.
WODZISŁAW. Słońce: Hrabina Marica 1 nadprogram. 

ORZEGÓW. Casino: Łowca przygód I Golgota. 

SZARLEJ. Apollo: Pieśń jej matki I Papua.
RUDA ŚL. Apollo: Płomienne serca. Piast: Walc

królewski.
BIELSZOWIEC. Śląskie: Ave Maria i  Orzeł leci do

Chin.
RYBNIK. Apollo i Bałtyk: Moskwa — Szanghaj I

Pani minister tańczy. Helios: Niezwyciężony Bill.
PSZÓW. Apollo: New Jork — San Francisco I Cyrk

Sarana.
MIKOŁÓW. Adria: Pod dwiema flagami i  Muzycz­

ne wspomnienie.
BIERTUŁTOWY. Helios: Noc w  operze 1 Tylko raz

kochałam.
RYDUŁTOWY. Apollo: nieczynne. Polonia: Ada to 

nie wypada 1 Zuzanna idzie w świat.
KNURÓW. Casino: Sam na sam 1 Sprawa 444. 

CHROPACZÓW. Metroool: Ciotka Karola i  Jedna z
tysiąca.

RADZIONKÓW. Casino: Jadzia 1 Cowboy • bohater. 
CZERWIONKA. Apollo: Pieśń nocy 1 Piekielny wą­

wóz.
NOWA WIEŚ. Słońce: Daj ml twe serce 1 Cienie

przeszłości. Sienkiewicz: Tak się kończy miłość i Mści­
w y je.dzicc. Piast: Ty co w Ostrej świecisz Bramie i 
Brutal.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Colosseum: 1) Blond Carmen. 
2) Shirley Tempie. Wawel: 1) Stradivari. 2) Nie całuj 
w kinie. Apollo: 1) Biały anioł. 2) Łowca przygód. 

ORZEGÓW. Casino: Confetti 1 Złotowłosy brzdąc.

RADIO
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Katowice. 6.00 Sygnał czasu. 6.03 Płyty. 6.33 Gimna 
styka. 6.50 Płyty. 7.30 Płyty. 11.30 Audycja dla miodzie 
ży szkól powszechnych. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Walce 
w iedeńskie. 12.30 „Od warsztatu do warsztatu stola: 
skiego". 13.00 Koncert życzeń. 13.15 Płyty. 13.58 Wiado­
mości giełdowe. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
Płyty. 15.40 Płyty. 16.15 Skrzynka językowa. 16.30 Pol 
eka Kapela Ludowa. 17.00 „Organizacja liceów pedago 
gicznych" — odczyt. 17.15 Koncert solistów. 17.50 
„Mieszkanka zapomnianej studni" — pogadanka. 18.10 
W iadomości sportowe. 18.20 „Lekkoatletyka Śląska w o- 
bliczu nadchodzącego sezonu". 18.30 Płyty. 18.50 ,,Po- 
eiewna pielęgnacja zbóż" — pogadanka. 19.30 Koncert 
Malej Oorkiestry PR. 21.00 „Chopin jako pisarz" -  wie 
czór literacki. 21.30 „Odgłosy Wilcńszczyzny". 22.00 
Koncert orkiestry PR,

Poświecenie sztandaru
katowickiej placówki P. O. W.

W  niedzielę odbyta się w Katowicach 
uroczystość poświęcenia sztandaru kato­
wickiej placówki P.O.W., w której wzięty 
udział delegacje pokrewnych organizacyj 
półwojskowych.

Po uroczystej mszy św. i poświęceniu 
sztandaru, pochód udał się na Aleję Zgrze-

bnioka pod Parkiem Kościuszki, gdzie od­
byto się sadzenie drzewek. Przy tej oka­
zji wygłoszono szereg przemówień, w któ­
rych podnoszono zasługi śp. Alfonsa 
Zgrzebnioka około organizowania P.O.W. 
na Śląsku, oraz w walkach niepodległo­
ściowych.

Pobił dotkliwie żonę
z pow odu wpisu dziecka do szkoły polskiej

(ag) Zofia Cieślowa z Nowej Wsi zam ie ­
rza ła  w p isać  sw o je  dziecko  do szkoły  p o l­
sk ie j. S p rzec iw ia ł się tem u  je j m ąż, obała- 
m u co n y  p rzez  ag ita to ró w  n iem ieck ich  i k o ­
n ieczn ie  ch c ia ł dziecko  w p isać  do n iem iec ­
k ie j szko ły  m n ie jszościow ej.

N a ty m  tle  doszło  do a w a n tu ry  pom iędzy

m ałżo n k am i. A lojzy C ieśla, n ie  m ogąc p rz e ­
k o n a ć  sw ej żony  rzeczow ym i a rg u m en tam i, 
rzu c ił się n a  n ią  i p o b ił ta k  d o tk liw ie , że 
g rozi je j u tr a ta  lew ego o k a . K ob ie tę  p rz e ­
w ieziono  do szp ita la , a na  m ęża p o lic ja  sp i­
sa ła  p ro to k ó ł i będzie  on  m u s ia ł za sw ój 
b ru ta ln y  czyn  o d p o w iad ać  p rzed  sądem .

W ybrano delegację, składającą się z 
5-ciu osób, która przed bram ą przyjmuje 
dostarczaną przez rodziny strajkujących 
żywność, dzieląc ją następnie pomiędzy 
załogę.

W sobotę opuściło teren kopalni 35 ro­
botników: 10 z podziemi i 25 z powierz­
chni. Przerwali oni strajik ze względu na 
zły stan zdrowia.

Na niedzielę po południu zwołano do 
biur generalnej dyrekcji Polskich Kopalń 
Skarbowych konferencję, w której wzięła 
udział dyrekcja „Skarbofermu“ i rada za­
kładowa, objętej strajkiem okupacyjnym 
kopalni. Konferencja trwała przez kilka 
godzin.

Ujecie złodziejki
podczas odpustowej kradzieży

(ag) W  czasie  zak u p ó w  w składzie Tica 
w Katowicach p rzy  u l. 3 M aja, z au w aży ła  
Jadwiga Polewkowa z Katowic, że ja k a ś  k o ­
b ie ta  u s iłu je  sk ra ść  je  p ien iąd ze  z to reb k i. 
W szczęła  w ięc a la rm , w  w y n ik u  k tó reg o  n a  
m iejsce  p rz y b y ła  p o lic ja , k tó r a  a re sz to w a ła  
z ło d z ie jk ę  k ie szo n k o w ą . O kaza ła  się n ią  Ja­
dwiga Turlejówna z Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o , 
obecn ie  bez sta łego  m ie jsca  zam ieszk an ia .

P ien iąd ze  zw rócono  p o szk o d o w an e j, a  
z ło d z ie jk ę  o sadzono  w areszc ie  śledczym  do 
czasu  ro zp raw y .

Cudowne zjawisko w Łaziskach Górnych
było dziełem sekciarzy

(x) W  styczniu br. w ielką sensację wywołała 
w Łaziskach Górnych, w po w. pszczyńskim, 
niezwykła choroba, na jaką  zapadła 9 letnia 
G ertruda Cłałonńwna, córka górnika. Mała Ger­
truda w padała bardzo często w stan silnej eks­
tazy i wygłaszała jakieś przemówienia.

Miejscowi sekciarze, grupujący się w kółku 
spirytystów, usiłowali fakt ten w ykorzystać dla 
swych celów. Rozgłaszali oni po wiosce, iż w 
chorobie Ciałonówny należy szukać głębszych 
powodów. Twierdzili, że m a się do czynienia ze 
zjaw iskiem  nadprzyrodzonym . W  domu Ciało-

z przedstawicielami związków zawodowych
(x) W  biurach Inspektoratu  P racy w Cho­

rzowie odbyła się miesięczna konferencja przy 
udziale przedstawicieli związków zawodowych 

inspektorów  pracy, działających na terenie 
Chorzowa, pow. świętochłowickicgo, tarnogór- 
skiego i lublinieckiego. Jak  już donosiliśmy, 
konferencje te m ają  charak ter inform acyjny i 
są zwoływane na polecenie M inisterstwa Opieki 
Społecznej. Mają one doprow adzić do ułatw ie­
n ia  współpracy pomiędzy inspektoram i pracy i

róż-związkam i zawodowymi, w ystępującym i z 
nym i zażaleniam i ze strony robotników.

Na ostatniej konferencji przedstawiciele ro ­
botników  podnieśli k ilka żalów robotników , 
wskazywano na to, iż niektóre kategorie robot­
ników w hutach pracu ją  w specjalnie ciężkich 
w arunkach, czemu należałoby zapobiec. Oma­
w iano również ostatnie stra jk i protestacyjne, 
jak ie  wybuchły na  terenie kilku zakładów  a w 
szczególności kopalń.

nów  grom adziło się wiele ludzi, rek ru tu ją ­
cych się przew ażnie z członków miejscowego 
koła spirytystów , słuchając rzekom ych „kazań", 
wygłaszanych przez dziecko.

Spraw a została jednak  szybko w yjaśniona. 
G ertrudę Ciałonównę zbadali lekarze, którzy o- 
rzekli, iż nie chodzi tu  o żadne zjaw isko nad ­
przyrodzone. W edług wszelkich przypuszczeń 
dziecko mogło stać pod wpływem pew nej suge­
s t i i .  M i e j s c o w i  s p i r y t y ś c i  p r o w a d z i l i  b o w i e m  sil­
ną  akcję propagandow ą, urządzając schadzki, 
na  których byw ała bardzo często m ała G ertru­
da. Rodzice je j byli bowiem wielkimi zw olenni­
kam i spirytyzm u.

Od kilku tygodni w Łaziskach Górnych n a ­
stąpiło ogólne uspokojenie. Ludzie przekonali 
się bowiem ,iż w chorobie dziecka nie należy 
szukać czegoś nadprzyrodzonego, a fak t ten był 
w ykorzystany jedynie przez miejscowych sek­
ciarzy, usiłujących w ten sposób szkodzić Ko­
ściołowi. Gerluda Ciałonówna odzyskała już 
zdrowie, jednak  na polecenie lekarza nie uczę­
szcza na razie do szkoły. Również i rodzice 
dziecka, którzy do niedaw na popierali usilnie 
akcję miejscowego koła spirytystów, odwrócili 
się od tej pracy i są praw ow itym i katolikam i.

Autobus w Rawie
Samowolny szofer ciężko ranny

W  śródmieściu Katowic wydarzyła się 
w sobotę wieczorem katastrofa autobuso­
wa, w czasie której została ranna jedna o- 
soba.

Około 21-szej nadjechał na plac Pił­
sudskiego wielki autobus śląskich Linii 
Autobusowych, który miał po chwili być 
odstawiony do garażu przy ul. Mickiewi­
cza. Do autobusu wsiadł bez pozwolenia

19-letni Paweł Niduch, pracownik garażu 
autobusowego, usiłując odwieźć samochód 
do garażu. Chłopak ruszył autobusem z 
miejsca z wielką szybkością, kierując go 
w stronę ul. Piotra Skargi. Samowolny szo­
fer zamierzał skręcić następnie autobusem 
w stronę uil, Mickiewicza, jednak wskutek 
zbyt wielkiej szybkości samochód wpadł 
całą siłą na poręcz mostu, łamiąc ją w ka­

wałki. Autobus stoczył się następnie do 
płynącej obok Rawy i przewrócił się. Sie­
dzący w samochodzie Niduch został cięż­
ko ranny i do tej pory przebywa w szpita­
lu katowickim. Autobus jest mocno uszko­
dzony.

Wyłączną winę katastrofy ponosi Ni­
duch, który nie jest upoważniony do pro­
wadzenia samochodów i bez wiedzy 
swych przełożonych odjechał autobusem.

Oskarżeni o dokonanie 20 włamań
umofnieni przez sąd od miny i kary

(x) W  lecie ub. roku mieszkańcy pow. 
pszczyńskiego i rybnickiego byli niepo­
kojeni przez zorganizowaną szajkę zło­
dziejską, jaka grasowała na tych terenach. 
Przez kilka miesięcy z rzędu nie zanoto­
wano nocy, w którejby złodzieje nie do­
konali jakiegoś włamania do zagród rol­
ników, zabierając im świnie i t. p.

W  miasteczkach, jak: Mikołowie, Ż o ­
rach, Starym Bieruniu i Wodzisławiu 
szajka złodziejska dokonywała znów wła­
mań mieszkaniowych, przy czym złodzie­
je zabierali wszystko, co wpadło im pod 
rękę. Zaniepokojeni bezczelnymi wystę­
pami złodziei mieszkańcy, alarmowali 
stale policję, to też ta urządzała bardzo 
częste obławy na członków niebezpiećz- 
nej bandy. Wszelkie wysiłki policji nie 
.dały; Rezultaty,

Dopiero przypadek zrządził, iż poli­
cja wpadła na trop bandy złodziejskiej i 
ujęła wreszcie jej członków. W  jesieni ub. 
r. na jednej z ulic Bielszowic nieznani do 
tej pory osobnicy zastrzelili dwóch poli­
cjantów z miejscowego posterunku. Za­
wiadomiona o zbrodni policja w pobliskiej 
Borowej Wsi urządziła natychmiast obła­
wę w okolicznych lasach* i natrafiła na 
lwóch osobników. Obaj poczęli uciekać 

na widok funkcjonariuszy, to też jeden z 
policjantów wystrzelił kilkakrotnie do u- 
ciekających, sądząc, iż ma do czynienia 
i mordercami policjantów bielszowickich. 
Dwie kule zraniły bardzo ciężko uciekają­
cego Alojzego Kocura z Nowej W si, któ­
ry padł bez przytomności. Na widok pa­
dającego Kocura zatrzymał się jego to­
warzysz, Gorzawski, którego policja prze­

kazała władzom sądowym w  Katowicach.
Kocur wyleczył się w dwa miesiące po 

wypadku. W czasie dochodzeń nie przy­
znał się do udziału w zbrodni bielszowic- 
kiej. Również jego kolega Gorzawski wy­
pierał się wszelkiej winy. Obaj przyznali 
się natomiast, iż wspólnie z innymi kole­
gami urządzali częste kradzieże na tere­
nie pow. pszczyńskiego i rybnickiego.

Kocur i Gorzawski przesiedzieli kilka 
miesięcy w więzieniu i obecnie odpowiada­
li przed sądem, oskarżeni o dokonanie 20 
włamań. W  sądzie obaj odwołali swoje 
zeznania, złożone przed policją i wypie­
rali się wszelkiej winy. Pomimo, iż sąd 
prz::!uchał kilku świadków, oskarżonym 
nie można było udowodnić żadnego prze­
stępstwa, to też uwolniono ich od winy 

. i  kary.
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Hin« 1« przeprowadza się redukcje praktykantów
(br) Z chwilą rozpoczęcia nowego ro­

ku budżetowego w urzędach pocztowych 
na Śląsku zauważyć można nader dziwne 
zjawisko. Z powodu licznych skarg na po­
wolne działanie aparatu pocztowego w u- 
rzędach pocztowych'Dyrekcja Poczt i Tel. 
w  Katowicach od pewnego czasu zatru­
dniała na Śląsku płatnych praktykantów, 
po części nawet maturzystów, którzy mieli 
się przygotować do obejmowania stałych 
stanowisk. Praktykantów tych przyjęto 
również dlatego, by odciążyć w  pracy nie­
dostateczną w niektórych urzędach liczbę 
stałych pracowników pocztowych. Prakty­
kanci pocztowi byli płatni dziennie i mogli 
być każdej chwili bez wypowiedzenia 
zwalniani. Zatrudniano ich przeważnie 
przy okienkach pocztowych i w ogóle w 
służbie telekomunikacyjnej.

Nagle jednak z rozpoczęciem nowego 
roku budżetowego, rzekomo z powodu 
przekroczenia budżetu, Dyrekcja Poczt 
przystąpiła do masowego zwalniania tych 
praktykantów. M. in. również zwolniono 
z pracy około 25 praktykantów poczto­
wych w urzędzie pocztowym w Katowi­
cach, przeważnie Górnoślązaków, po­
zostawiając nadal wyłącznie protegowa­
nych przez różne organizacje i osoby prak­
tykantów, pochodzących z poza śląska. 
Zarządzenie to w  kołach śląskich pracow­
ników pocztowych wywołało wielkie poru­
szenie a zarazem oburzenie.

Nie kijem - to pałką...
W  związku z powyższym nasz kores­

pondent rybnicki donosi nam, że na tam­
tejszej poczcie od kilkunastu dni sprawa 
dostarczania przesyłek pocztowych bardzo 
poważnie szwankuje. Klienci pocztowi 
skarżą się nie bez słuszności, że listy, pacz­
ki, a nawet pieniądze, doręczane są w o- 
statnich dniach z bardzo znacznym opóź­
nieniem. W  związku z poważną rozbudo­
wą miasta Rybnika oraz znacznym przy­
rostem liczby mieszkańców, rybniccy pra­

cownicy pocztowi domagali się już od 
dłuższego czasu od Dyrekcji Poczt w Ka­
towicach powiększenia liczby pracowni­
ków.

Cóż się jednak stało? Dyrekcja Poczt 
zlikwidowała w Rybniku dwóch funkcjo- 
nariuszów, doręczających przekazy pie­
niężne, a prace te rozłożyła na wszystkich 
listonoszów, powiększając ich liczbę o je­
dną siłę. Skutki tego zarządzenia są ta ­
kie, że listonosze, zamiast doręczać listy 
do godz. 12.30, a następnie udać się na 0- 
biad, obecnie zmuszeni są pracować nie­
kiedy nawet do godz. 14.30 i bez możno­
ści spożycia obiadu w domu, brać o godz. 
15-ej paczki i roznosić je do godz. 19-ej. 
O zapłaceniu godzin nadliczbowych oczy­
wiście nie ma mowy.

Przy tego radzaju podziale pracy natu­
ralnie nie można się dziwić, że klienci pocz­
towi otrzymują przesyłki pocztowe niekie­
dy z dwu i trzygodzinnym opóźnieniem. 
Zaznaczyć poza tym jeszcze należy, że 
funkcjonariusze pocztowi w Rybniku nie­
mal codziennie po służbie muszą odbywać 
różne ćwiczenia, trwające niekiedy aż dwie 
godziny. Chcąc więc spełniać sumiennie 
swoje obowiązki, nie mają oni ani na chwi­
lę należytego spoczynku po pracy. Konia 
jednak z rzędem temu, kto udowodni, że

tego rodzaju praca, a raczej wykorzysty­
wanie sił pracowniczych i połączone z tym- 
obowiązkowe ćwiczenia wyjdą na zdrowie 
pracownikom pocztowym, a zarazem na 
korzyść administracji pocztowej, od któ­
rej obywatel płacący podatki ma prawo 
żądać, by działała sprawnie, punktualnie 
i bez zarzutu.

Głos na puszczy
Rybnik zresztą pod tym względem, jak 

wiadomo, nie jest odosobniony. W innych 
urzędach, a przede wszystkim w większych 
miastach, stosunki te kształtują się o wiele 
gorzej — a, jak dotychczas, głos ostrze­
gawczy opinii publicznej pozostawał — 
niestety — zawsze głosem wołającego na 
puszczy.

Spodziewać się jednak należy, że na­
sze naczelne władze pocztowe głos kry­
tyczny opinii publicznej wezmą pod uwa­
gę i poczynią odpowiednie kroki celem 
usunięcia tych niedomagać tak w interesie 
własnym, jak i zdrowia swych pracowni­
ków, a wreszcie też w interesie o- 
gółu, domagającego się nareszcie zapro­
wadzenia sprawnie działającej administra­
cji pocztowej.

Wypłata zasiłków  
dla bezrobotnych Chorzowa

(x) Miejski Komilet Funduszu Pracy w Cho­
rzowie podaje do wiadomości, że w dniu 20 bm. 
rozpoczyna wypłatę zasiłków z akcji pomocy 
doraźnej w gotówce według następującego po­
rządku:

Dla Chorzowa III. i Maciejkowic w b. Urzę­
dzie Gminnym w Chorzowie III. we wtorek, 
dnia 20 bm. od godz. 9— 10,30 litera A—Z, oraz 
pracownicy umysłowi i wszystkie kobiety. Dla 
Maciejkowic we wtorek, dnia 20 bm. od godz. 
10,30—12 litera A—Z, oraz pracownicy umysło­
wi i wszystkie kobiety. Dla Chorzowa I. i II. 
w Chorzowie I. na targow isku końskim  przy ul. 
Batorego, w środę, dnia 21 bm. od godz. 9—12 
litera A—.1, w czwartek od godz. 9—12 litera 
K—Sa, w piątek od godz. 9— 12 litera S—Z, oraz 
wszyscy pracownicy umysłowi i kobiety, w so­
botę od godz. 10— 11 opóźnieni w b. Urzędzie 
Gminnym pokój nr. 12.

Po odbiór zasiłku winien każdy bezrobotny 
zgłosić się osobiście.

Rowery do odebrania
(x) W okolicy Mikołowa znaleziono 2 

rowery, męski i damski, które oddano na 
posterunku w Mikołowie. Właściciele ro­
werów mogą się zgłosić po odbiór z do­
wodami osobistymi.

Nowy środek na sprawność służby

Cztery miliony strat w K. K. 0. 
w Św iętochłow icach

W  związku z naszym artykułem , jak i uka­
zał się pod powyższym tytułem , proszeni jesteś­
my przez dyrekcję Kom unalnej Kasy Oszczęd­
ności w Świętochłowicach o umieszczenie n a ­
stępującego sprostow ania:

Niepraw dą jest, by Komisja M inisterialna, 
badając księgi handlowe Kom. Kasy Oszczędno­
ści w Świętochłowicach, określiła straty  Kasy 
na  cztery miliony. N atomiast praw dą jest, że 
Komisja M inisterialna stra t Kasy na cztery m i­
liony nie określiła i, że stra t takich nie ma.

Dotychczasowym ideałem czynników 
miarodajnych było przeciwstawianie się 
tworzeniu szeregu drobnych organizacyj 
pracowniczych. Czynnikom tym chodziło o 
jak najdalej posuniętą konsolidację ruchu 
pracowniczego, o zespolenie wszystkich 
pracowników pocztowych w jednej orga­
nizacji. żyjemy bowiem, jak wiadomo, w 
dobie t. zw. „ k o n s o l i d a c j  i". A zatem 
należało się spodziewać, że czynniki te sa­
me od siebie nie dołożą rąk do dalszego 
rozdrabniania ruchu pracowniczego. Pod 
tym względem jednak w naszych naczel­
nych władzach pocztowych zawiał nagle 
nowy wiatr. Pracowników pocztowych za­
wiadomiono bowiem oficjalnie, że Minister­
stwo Poczt życzy sobie, by w jego resor­
cie istniały trzy związki zawodowe, a mia­
nowicie:

1. Zw. Pracowników Poczt, Telegra-
T., który winien zrzeszać i reprezentować 
jedynie pracowników umysłowych, t. j. 
urzędników,

2. Zw. Niższych Pracowników P., T. i 
T., który wienien zrzeszać i reprezentować 
wszystkich pracowników niższych, a 
wreszcie

3. Zw. Pracowników Teletechnicznych,
który ma zrzeszać i reprezentować pra­
cowników tegoż zawodu.

Istnienie tych trzech organizacyj Mini­
sterstwo uznaje jako „jedynie racjonalny

objaw“, gdyż, jak głosi, rodzaj wykony­
wanej pracy całkowicie uzasadnia i uspra­
wiedliwia odrębne przedstawicielstwo tych 
pracowników i odrębną formę organiza­
cyjną. Poza tym Ministerstwo uznaje za 
niezdrowe i nieracjonalne, by Zw. Urzędni­

k ó w  przyjmował i grupował w swych sze­
regach pracowników niższych, którzy win­
ni zrzeszać się w Zw. Niższych Pracowni­
ków, gdyż tylko w ten sposób — jak 
twierdzi Ministerstwo — pracownicy ci 
zdobędą należyte dla siebie korzyści i 
wpływać to będzie na harmonijną pracę. 
Inaczej zaś narastają różne konflikty, któ­
re mogą odbijać się ujemnie na sprawno­
ści służby.

Tyle stanowisko naczelnych władz 
pocztowych, które dawniej w tej sprawie 
zajmowało wręcz odmienne stanowisko. O 
ile zaś chodzi o „harmonijną współpracę“ 
między pracownikami i „niebezpieczeń­
stwo, grożące sprawności służby pocz­
towej“, pozwolimy sobie być innego zda­
nia. Harmonijna praca i sprawność w służ­
bie pocztowej i w innych gałęziach służby 
publicznej nastąpi wówczas, jeżeli praco­
wnika państwowego nie będzie się w służ­
bie obciążało różnymi „obowiązkami", nie 
majacymi nic wspólnego z pracą zawodo­
wą i jeżeli okręgowym władzom poczto­
wym da się możność takiej rozbudowy 
aparatu pocztowego w okręgach, by pra-

OBLIGACJE NARODOWE, INWESTYCYJNE, 
KONSOLIDACYJNE itd. przyjm ujem y PO NAJ­
WYŻSZEJ CENIE przy zakupie biżuterii, zegar­
ków, nakrycia stołowego, a specjalnie APARA­
TÓW RADIOWYCH na dogodnych w arunkach. 
„URANIA“ KATOWICE, pl. Wolności 7. (W EJ­
ŚCIE OD ULICY GLIWICKIEJ). 3320

SZELAKI, matyna, klej stolarski, pumeks, la ­
k ier spirvtusowy, politura Nitrocellulozowa n a j­
taniej „FARBOLAK“ KATOWICE, M. P iłsud­
skiego 13. Tel. 350-76. 4041

BUFETOWA poszukuje posady od zaraz. Zgło­
szenia „Siedem Groszy“ pod „R utynow ana“.

4045

SPRZEDAM parcelę pod budowę w Orzeszu 
przy szpitalu, 8 m inut od dworca, ul. B racka 
28. 4044

MASZYNĘ do pisania walizkową, używ aną 
sprzedam. Oferty do „Siedmiu Groszy“ pod 
1830 d. ' 4043

WÓZKI DZIECIĘCE — W IELKI WYBÓR.
W ózki sportowe zł 20,—, 23.—, 28.—. Eleganc­
kie wózki skrzynkowe zł: 48,—, 56.—, 62.—,
73,— i t. d. Wózki lalkowe, hulajnogi, row er­
ki. Odnawia się budki. Katowice, P lac Miarki 8, 
pierwsze piętro — Igła. Telefon 337-09. 4042

SINGERMASZYNA 45, rowery 10 zł raty. Kor- 
nek, Katowice, Jagiellońska 7.

ROWERY cały Śląsk kupował I nadal kupuje 
w Składzie Rowerów, Katowice, Mariacka 21. 
Uwaga: Przyjm uje się obligacje Pożyczki Na 
rodowej i Inwestycyjnej. 3564

cownicy nie potrzebowali siedzieć w urzę­
dach i pracować w służbie zewnętrznej po­
nad 8 godzin oraz, by z pracy tych urzę­
dów przede wszystkim też zadowoleni byli 
klienci pocztowi.

Hume\
OSTROŻNY.

Jeden z  przechodniów  
padł nagle na  ulicy. Atak 
epileptyczny. Sprowadzo­
no go do szpitala. W  jego 
m arynarce znaleziono 
kartkę  następującej tre ­
ści:

— Do PP. Lekarzy 1... 
Niniejszym zapewniam 
panów , że to jest a tak  epi­
leptyczny. W żadnym  wy­
padku  ślepa kiszka!... Śle­
pą kiszkę wycinano mi 
już trzykrotnie!

BAT NA SZEWCÓW
Szewc, skarżąc się na 

ciężkie czasy, które nie 
pozw alają mu płacić re­
gularnie komornego, pi­
sze takie podanie do są­
du:

— Praca w m ojej p ra ­
cowni obuwia wskutek 
bezrobocia kuleje, a kto 
jeszcze może sobie na 
szewca pozwolić, to idzie 
do Baty. Oj, ten bat!... 
BODAJ t o /TEŚCIOW A!

Policjant, spisując ra ­
port o zakłóceniu spoko­
ju  publicznego, podaje:

• Oskarżony był pija- 
ny i robił aw antury w 
kantynie. Przybył poli­
cjant, — nie bał się poli­
cjanta, przyszedł porucz­
nik, — nie bat się nawet 
porucznika, ale gdy mu 
powiedziano: „Felek, nad­
chodzi tw oja teściowa!... 
— zląkł się je j i zaraz 
«wiał..,1'
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fó ogrom nie  n ie  podobało . Sam a nie  m ia ła  ani je ­
dne j  p iękne j  sukienki.  M atka  zbyw ała  ją  n a j ta ń ­
szymi, jak ie  w  ogóle m o żn a  było  kupić , a i sam a dla 
n ie j  szyła, choć nie b a rd zo  się o r ien to w a ła  w m odzie  
współczesnej. H e len k a  godziła się z tym  długo, lecz 
w  czasach  os ta tn ich  często og a rn ia ła  ją  chęć d o ró ­
w n an ia  in n y m  dziew czętom . Miała już przecież lat 
siedem naście , a więc by ła  w w ieku , w k tó ry m  k ażda  
dziew czyna zdaje  sobie sp raw ę  z potęgi swej kob ie ­
cości i w k tó ry m  zaczyna podśw iadom ie  łączyć za­
gadnien ie  swej przyszłości z zag adn ien iem  swego 
p ięknego  w yglądu  zew nętrznego .

P rzyczyną  tego s ta n u  rzeczy nie by ły  b y n a j ­
m n ie j  u H elenki ro zm y ślan ia  na  tem a t  przyszłości, 
lub  jak ieś  nadzw ycza jne  p lany . P rzeciw nie!  Ni- 
gdy nie w yraz iła  jak iegoś życzenia, czy p ragn ien ia ,  
do tyczącego  jej dalszego życia, co Ju lię  często dzi­
wiło. H elenka  nie  ty lko  nie chc ia ła  uczyć się szy­
cia, ani m o d n ia rs tw a ,  an i p raco w ać  w h a n d lu ,  ale 
nie lub iła  tea trów , k in e m a to g ra fó w  i tańców , czym 
różniła  się b a rd zo  od resz ty  rodzeństw a . Nigdy nie 
za tęskn iła  do jak ie jś  zabaw y. W  lecie ogród, a  w  zi­
m ie  ślizgaw ka to  były jej sk ro m n e  nam iętności, 
do k tó ry c h  należało  zaliczyć lek tu rę  w ieczo rną  
o tk liw ej miłości dw u  serc, czy dom ino, w  k tó re  g ry ­
w ała  z Tyną, k łócąc  się z .n ią  zawzięcie.

To też Ju lia  by ła  og rom nie  zdziwiona, gdy w 
czasie te j  w iosny H elenka  oświadczyła , że chętn ie  
uczyłaby się języka n iem ieckiego lub  angielskiego.

—  W  ja k im  celu? —  rzek ła  ze zdziw ieniem  J u ­
lia , n ie  zauw ażyw szy, że H elenka zaczerw ieniła
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Julii  tęskniło  do dzieci, k tó re  odsuw ały  się od niej 
tym  bardzie j,  im bardz ie j  p osuw ały  się w  lata.

T y lko  H elenka  pozosta ła  je j  w ierna , t też w 
tych  dn iach  o sam otn ien ia  Ju l ia  przy lgnęła  do niej 
sercem  z na jgorę tszą  tk liwością . O ile daw nie j  
lgnęła do P io tra ,  o tyle p rzen ios ła  obecnie cały n a d ­
m ia r  miłości na  na jm łodsze  dziecko, k tó re  swym w e­
sołym, s łonecznym  c h a ra k te re m  roz jaśn ia ło  jej sza­
rzyznę dni do tego s topnia ,  że często zapom ina ła  
naw et o boleści, w y w ołane j  odejśc iem  Anusi.

M imo to  je d n a k  kiedyś z pow odu  Helenki p rze ­
raz iła  się śm ierte ln ie .  W ysz ła  r a n o  po zakupy. Gdy 
wróciw szy  po godzinie, ob ie ra ła  w  kuchn i przy  okn ie  
z iem niaki,  w y jrza ła  od ru ch o w o  do ogrodu. I nagle 
d rgnę ła  tak  gw ałtow nie , że skaleczyła się silnie no­
żem w palec. Lecz w tej chwili nie czuła zupełnie  
bólu. Stała, n iezdolna  przez chwilę do ru ch u  i w y­
trzeszczonym i oczym a pa trzy ła  na  ogród, w k tó ry m  
na brzegu  basenu  fo n ta n n y  siedziała Ania, w łaśn ie  
tak , jak  tam  często s iadywała, k a rm iąc  re sz tk ą  b u ł ­
ki, pozostałe j  od śn iadan ia ,  czerw one rybki.

T y lko  przez k ró tk ą  chwilę  Ju l ia  s tała, n iby żo­
na Lota , później jednak , rzuc iw szy  n a  podłogę 
wszystko, co t rzym ała  w rę k a c h  i nie zw ra c a jąc  u w a ­
gi na k rw aw iący  palec, w ybieg ła  do ogrodu . P ędz iła  
przez zagony, nie troszcząc  się o to, że podepcze s a ­
dzonki rzodkiew ek i sałaty. Cóż to m ogło znaczyć w 
chwili, gdy Anusia w róc iła  do niej?

Nie m usia ła  je d n a k  biec do basenu. Już  z d a l ­
szej odległości s tw ierdz iła ,  że się gorzko  pomyliła. 
T w arz  dziewczęcia, k tó ra  się ku niej zwróciła, nie 
była tw a rzą  Anusi. Była  to ty lko H elenka , k tó ra



r stf. % . S I E D E M  G R O S Z Y N r. 107 —  19. 4. 1937.

Francja pragnie pokoju
i wzajemnego uszanowania wolności naród ów

* Paryż, 18. 4. Tel. wł. 
r  Przemawiając dziś w  Carcassone na 
bankiecie młodzieży radykalnej, minister 
spraw  zagranicznych Delbos oświadczył, 
źe głównym celem francuskiej polityki za­
granicznej jest usunięcie wszelkich tarć i 
utrzymanie pokoju światowego. „Francja 
pragnie pokoju — mówił Delbos —  ale 
nie pokoju, najeżonego bagnetami i arma­
tami, który hamuje rozwój gospodarczy i 
pochłania majątek współpracy na dotrzy­
manie kroku w  wyścigu zbrojeniowym, 
lecz pokoju współpracy między narodami 
1 wzajemnego uszanowania niezależności 
1 wolności narodów". Francja zawsze go­
to w a  jest do wszelkich pertraktacyj, ma­
jących na celu odprężenie obecnych sto­
sunków międzynarodowych. Przyjaźń fran­
cusko-angielska nigdy nie była tak soli­
darna, jak w  obecnej tragedii hiszpańskiej. 
Układ francusko-angielsko-amerykański 
jest najlepszą gwarancją pokoju. Przymie­
rze polsko-francuskie, oraz pakt francusko- 
sowiecki posiadają też olbrzymie znacze­
nie dla pokoju. Francja je s f  skłonna do

Jubileusz ks. kard. Verdien
, Paryż, 18. 4. Pat.

f  ,W katedrze Notre-Dame odbyła się 
podniosła uroczystość uczczenia 50-lecia 
działalności kapłańskiej arcybiskupa P a ­
ryża, kardynała Verdier.

(W uroczystości tej wzięło udział 20 ar­
cybiskupów francuskich z nuncjuszem a- 
postolskim migr. Valerio Valeri i kardyna­
łem B audrEart,  wybitnym uczonym i 
członkiem Akademii Francuskiej na czele. 
Obecna była poza tym małżonka prezy­
denta Lebrun, generałowie Weygand. Ca­
st ein au i Goyraud.

Kard. Verdier, odgrywający w  życiu 
francuskim wybitną bardzo rolę, pochodzi 
% ubogiej rodziny włościańskiej.

Kard. Verdier, któremu prasa poświęci­
ła z okazji jego jubileuszu liczne artykuły, 
zaznaczył się przede .wszystkim jako bu­
downiczy kościołów w  dzielnicach robot­
niczych Paryża, których wzniósł przeszło 
100, mimo trudnych warunków gospodar­
czych. Ostatnim dziełem kardynała Verdier 
jes t  wielki pawilon katolicki na po­
wszechnej wystawie w Paryżu.

- "
Czas letni w Anglii

Londyn, 18. 4. Tel. wł.
Dorocznym zwyczajem wprowadzony 

został dziś w nocy w  Anglii czas letni. O 
godz. 02.00 nad ranem wszystkie zegary 
w  całej Anglii przesunięte zostały o godzi­
nę naprzód.

zawarcia również innych układów politycz­
nych, które, jak to powiedział prezydent

Banku Rzeszy dr. Schacht, powinny być 
poprzedzone układami gospodarczymi.

Transporty z Rosji do Walencji
p ły n ą  n> dafszym  c iygu

Rzym, 18. '4. PAT.
„Giornale d‘Ita lia“, om aw iając dyskusję, ja ­

ka odbywa się w Izbie Gmin na tem at rzeko­
mego w ylądow ania w Kadyksie w dn. 23, 24, 
25 m arca licznych oddziałów ochotników wło­
skich, stw ierdza, że w dn. 23 i 24 m arca nie 
przybył do Kadyksu ani jeden statek wioski, 
natom iast w dn. 25 przybył statek  szpitalny 
„G radisca“, który  był pusty. Ponadto „Giornale 
dT talia“ ogłasza szereg nowych danych, św iad­

czących o pomocy niesionej przez pewne pań ­
stwa rządowi W alencji. M. in. dziennik stw ier­
dza, że 4 kw ietnia przepłynął z Rosji przez 
Bosfor okręt hiszpański „Marę Negro“ z ładun­
kiem 25 czołgów, 20 arm at i 30 samochodów. 
Dnia 6 kwietnia przepłynął w kierunku W a­
lencji przez Bosfor okręt hiszpański „Marę Ca- 
ribe“ z ładunkiem  15 arm at, 10 czołgów, 25 sa­
mochodów i 1.200 ton m ateriału  wojennego.

Ponad Francja do Burgos
lecą samoloty niemieckie

Paryż, 18. 4. Tel. wł.
W śró d  kierowników m iędzynarodo­

wej akcji kontroli granic Hiszpanii panu­
je przekonanie, iż nie uda się zapobiec 
tajnym transportom drogą powietrzną. 
W skazuje na to m iędzy innymi podany 
przez pisma hiszpańskie fakt, że przed 
kilku dniami Niemcy dostarczy ły  gen.

Franco 36 samolotów. Samoloty te w y ­
s ta rtow ały  podobno z Hannoweru i lecia­
ły ponad Francją na wysokości 4 tys. me­
trów ze zgaszonymi światłami. Czas 
odlotu ustalono tak, by lot nad Francją 
w ypadł na późne godziny nocne. Ponie­
w aż  tak daleki lot w ym agał wielkich za­
pasów benzyny, przeto każdy  samolot 
zabrał na pokład beczki z benzyną.

min. Isakera, burmistrz Antwerpii pono­
wnie w yraz ił  radość, że w  imieniu w ładz 
miejskich i ludności miasta może powitać 
członka rządu polskiego. Polska bowiem 
i Belgia mają wszelkie racje po temu,

Min. Roman w Antwerpii
Serdeczne stosunki polsko-belgiiskle
Bruksela, 18. 4. PAT.
Drugi dzień w izy ty  min. Romana w  

Belgii poświęcony był głównie zwiedza­
niu portu  Antwerpii.

Min. Roman w raz  z min. Isakerem i 
posłem Jackowskim  przyby ł do Ant­
werpii pociągiem i po powitaniu na dw or­
cu przez w ładze  miejskie udał się na 
zwiedzenie wielkich stoczni w  Coquerill.

O ,godz. 11-ej na ratuszu antwerpskim 
udekorowanym sztandarami polskimi i 
belgijskimi, burmistrz miasta Daysmans, 
piastujący obecnie również godność pre­
zydenta Izby D eputowanych powitał 
uroczyście w  otoczeniu w szystkich  ła­
wników min. Romana, podnosząc w  se r­
decznym przemówieniu w ęzły  sympatii 
łączące Polskę i Belgię. Z ra tusza  min.
Roman udał się do portu, gdzie na jach­
cie reprezentacyjnym  m. Antwerpii zwie­
dził nowoczesne urządzenia portowe, w y ­
konane w  ostatnim 10-leciu.

Podczas śniadania, k tórym  Daysmans 
podejmował na jachcie gości polskich i

Spotkanie  Benesza z M iklasem?
Praga, 18. 4. Teł. wł.
W letnich miesiącach bież. roku odbyć się 

ma w Prościej«wie na Morawach zjazd wycho­
wanków dawnego gim nazjum  niemieckiego, na 
który  przybyć ma prezydent republiki au stria ­
ckiej Miklas, jako b. długoletni profesor lego 
zakładu.

Ze źródeł zagranicznych dow iaduje się p ra ­
sa tutejsza, że przy tej sposobności dojść m a 
do spotkania prezydenta Benesza z prezyden­
tem Miklasem. W kom petentnych kołach p ra ­
skich na razie nic o tym spotkaniu niew iado­
mo, nie jest jednak wyłączonym, że spraw a ta  
będzie przedm iotem  rozważań.

aby się nawzajem szanować i popierać, 
oraz korzystać z każdej okazji, umożli­
wiającej coraz lepsze wzajemne zrozu­
mienie się i wymianę wartości zarówno 
gospodarczych, jak i kulturalnych. P o d ­
kreśliwszy znaczny w zrost polsko-belgij­
skich obrotów handlowych, przechodzą­
cych przeważnie po przez port w  Ant­
werpii i w yraz iw szy  podziw dla w spania­
łego wysiłku Polski, k tóra  w  ciągu 10 lat 
zaledwie uczyniła Gdynię z małej wioski 
jednym z pierwszych portów  ̂ Europy, 
Daysmans wzniósł toast na cześć Polski, 
min. Romana oraz za coraz owocniejszy 
rozwój serdecznych stosunków, łączą­
cych oba kraje.

Min. Roman odpowiedział na toast, 
w yraża jąc  podziękowanie za serdecznie 
przyjęcie, jakie spotkało go w Belgii, a 
w  szczególności w  Antwerpii i składając 
miastu życzenia dalszego świetnego roz­
woju, k tóry  już dzisiaj w y raża  się _ w  
ożywieniu panującym w  porcie, dzięki 
znakomitym udoskonaleniom technicznym 
i imponupącej pracy Antwerpii.

P o  południu po powrocie do Brukseli, 
min. Roman przyjął w  salonach poselstwa 
przedstawicieli p rasy  belgijskiej i pol­
skiej.

W  rozmowie z dziennikarzami min. 
Roman w yraził  swe zadowolenie ze spot­
kania z prem. van Zeelandcm, w yjaśnia­
jąc, że miał okazję poznać go już dawniej 
na międzynarodowych konferencjach go­
spodarczych, m. in. w  Stresa, i że już 
w ted y  mógł podziwiać jego talenty i zdol­
ności znajdywania rozwiązania w  sy ­
tuacjach najtrudniejszych.

s ą

Coraz gorzej w przemyśle sowieckim
W Saratow ie skradziono 50 milionów cegieł

Moskwa, 18. 4. PAT.
„Inwestia" stwierdzają w  artykule 

wstępnym, iż plan budownictwa, na które 
państwo wyasygnowało w r. b. 32 i pół 
miliardów rubli, nie jest wykonany. Ludo­
wy komisariat przemysłu ciężkiego, plan 
ten w pierwszym kwartale wykonał za­
ledwie w 14 proc. Tak niskiego procentu 
wykonania planu podkreśla dziennik, nie 
notowano od szeregu lat. Nie inaczej jest 
w innych komisariatach. Sytuacja jest tym

groźniejsza, że jak twierdzi organ urzę­
dowy, brak materiałów budowlanych, np.
produkcja cementu w pierwszym kwartale 
została wykonana w wysokości 65 proc. 
Odczuwa się także wielki brak cegły. Np. 
w Saratowie przy budowie olbrzymiej fa­
bryki łożysk kulkowych. Deficyt cegły wy* 
nosił 50 miln. sztuk. Dziennik tłumaczy 
przyczyny niepowodzenia i przypisuje je 
„szkodnikom niemiecko-japońsko-faszy-
stowskim".
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patrzyła ż lekkim  zdziw ieniem  na Wzburzoną twarź  
m atki. ,

—  Już w róciłaś ż targu? —  rzekła spokojnie. —< 
Patrz, m am usiu, w zięłam  różow ą sukienkę Anusi, 
Ona jej już na pew no n ie będzie nosiła, zresztą su­
kienka nie jest już tak m odna, jak Anusia lubi. Ale 
m nie jest w  niej do twarzy, prawda, m atuchno?

—  Ach, w ięc to to, sukienka Anusi I Gdyby je­
dnak nie to, że H elenka ją w łożyła, Julia nigdy nie 
byłaby zauw ażyła zdum iew ającego podobieństw a  
pom iędzy dziew czętam i. Nie tylko takie sam e jasne, 
prom ienne w łosy, takie sam e w ielk ie, błękitne oczy, 
delikatn ie w ykrojone nozdrza i usta w  kształcie ser­
duszek zdradzały w ęzły  pokrew ieństw a pom iędzy n i­
m i. M ów iły o n ich  całe postacie, sposób trzym ania  
się i poruszania głow am i i rękom a.

D opiero w tedy Julia po raz pierw szy zauw ażyła  
dojrzałość H elenki i uprzytom niła sobie, że jest ona  
już tak sam o piękna, jak Anusia. Ale Julia nie m o­
gła się z tego cieszyć. Przeciw nie —  serce kurczyło  
jej się lękiem . Patrząc na twarz H elenki, tak bar­
dzo podobną do tw arzy zaginionej Anusi, m yślała  
Z troską:

—  Czy nie jest do niej podobna i z charakteru?  
Czy nie jest tak sam o lekkom yślna, p łocha i spra­
gniona życia?

Ta m yśl tak ją przeraziła, że zaczęła drżeć, bo­
jąc się już z góry, że to m iłe dziecko m ogłoby pójść  
w ślady Anusi po niebezpiecznej i ślisk iej drodze jej 
błędnego życia.

—  Zdejmij tę sukienkę! —  krzyknęła nagle, d ła­
w iąc się przerażeniem . —  Zdejmij ją natychm iast! 
N ie życzę sobie, abyś k ładła ną siebie rzeczy Anu-
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Si! —  Miała w raien ie , źe wraz z tą sukienką H elen­
ka przejm uje i charakter Anusi, dlatego tak bardzo 
się przelękła, w idząc ją na św ieżo rozkw itłym  ciele  
sw ej najm łodszej córki.

—■ D laczego? —  rzekła H elenka z n iezadow ole­
niem . —  Anusia praw dopodobnie w cale nie pozna, 
źe jej jakiejś sukienki brak. Jest ich tam  przecież 
w  szafie pełno i zanim  Ania wróci, w m iędzyczasie  
w yjdą z m ody, lub zjedzą je m ole. ,W ogóle, kiedy  
pow róci, m am usiu?

Julia zaczerw ieniła się z zakłopotania.
'— Sądzę... sądzę... że już w krótce.
■— Ciągle to m ów isz, m am usiu —  rzekła H elen­

ka. —  Ale ja m yślę, że sam a nie w iesz. Anusia 
w  ogóle nie pisze. A dlaczego nie pisze, m atuchno? 
Czy to nie dziw ne? ■

Julia stała, jak na rozżarzonych w ęglach. To  
zainteresow anie H elenki losam i Anusi było najcie­
m niejszą stroną całej drażliw ej sprawy. Podczas, 
gdy Ludw ika nie obchodziło wcale, co się stało z je­
go m łodszą siostrą, H elenka przejaw iała nadzw y­
czajne zainteresow anie, a jej codzienne pytania, do­
tyczące Anusi, św iadczyły, iż bezustannie o niej pa­
m ięta. Julia była zdania, że nie m oże jej pow ie­
dzieć prawdy i karm iła ją stale bajeczkam i o znanej 
rodzinie, z którą Anusia w yjechała za granicę, jako  
panna do tow arzystw a, aczkolw iek w yczuw ała pod­
św iadom ie, że H elenka w ierzy w  to rów nie słabo, 
jak i Tyna. N iełatw o było jednak m ów ić otw arcie  
o upadku Anusi, nawet gdy się zdawało, że w szyscy  
dom ow nicy dom yślają się prawdy.

Po dłuższym  w zdraganiu się H elenka, m im o  
w szystka zdjęła z siebie sukienkę Anusi2 choć jej się

Humot
BĄDŹ PAN SPOKOJNY

W kuluarach Sejmu 
spotykają się dw aj pano­
wie. Jeden jest posłem* 
drugi sprawozdaw cą seja 
mowym. Od wielu lat s* 
wrogami i przy sposob­
ności nie szczędzą sobi® 
docinków. I tym  razenS 
w ywiązała się ostra wy­
m iana zdań:

— Pańskie pismo jest 
skandaliczne — rzekł po­
seł, — wszystkie spraw o­
zdania sejmowe są ten­
dencyjne. Nie znam  czło­
wieka, któryby pisał w ię­
cej głupstw od spraw o­
zdawcy w pańskim  dzien­
niku.

— Bądź pan spokojny 
odparł dziennikarz, —*

znam takiego. Jest nim  
stenograf, notujący pań ­
skie przem ówienia w Sej­
mie!

U OKULISTY
— Panie doktorze, psu­

je mi się wzroki
— A czym się pan zaj­

m uje?
— Jestem  jasnow i­

dzem!
KRYZYS.

Kac i Kotek.
— Dlaczego pan jest ta ­

ki zadowolony, panie 
Kac?...

— W ykupiłem w czoraj 
z lom bardu moje wiosen­
ne palto!..,

— A skąd wziął pan nai 
to pieniądze?

«-i Zastawiłem zimowe!
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
P iękna i młoda hrab ianka Irena Hohen­

stein z Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
za mąż za A rtura N ordhelm a, który ją  wkró- 
ee porzucił 1 wyjechał do Ameryki. W ypę­
dzona z domu przez ojca, Irena wraz z ma­
łym dzieckiem w yjechała do Ameryki, gdzie 
odnalazła A rtura, klóry przybrał nazwisko 
Gould i ożenił się powtórnie. Przegrawszy 
m ajątek  w karty, A rtur zam ordował w ce­
lach rabunkow ych swego teścia Sm itha i, 
ścigany przez policję, ukryw a się. W Ame- 
yyco Irena przeżywa istną gehennę, prze­
śladow ana przez swego męża zbrodniarza. 
Po  pewnym czasie Nordheim  staje na czele 
bandy pastuchów  przestępców i dokonuje 
licznych napadów  rabunkow ych na pociągi. 
W  czasie jednego z napadów  Nordheim za­
b ra ł do obozu bandyckiego pewną niepospo­
lite j urody kobietę Imieniem Mercedes, z 
k tó rą  omawia plany na przyszłość. Nordheim 
przybrał nazw isko Gonzales i wspólnie z 
Mercedes, k tó ra  uchodziła za jego siostrę 
zarcząl dokonywać oszustw m atrym onial­
nych. Pierwszą ich ofiarą był W iliam Tay­
lor.

m * *

—  Jest to stara pam iątka rodzinna, 
którą  bardzo cen ię  —  odpow iedziała  
M erced es. —  P o d łu g  n aszych  rodzin­
n ych  tradycyj, nie w o ln o  jej sprze­
dać naw et w  czasie  najw iększej n ę­
dzy, k lejnot był dla m nie św iętą  reli­
kw ią.

■— C zy lubi pani b rylanty?
-— P osiad am  dużo k lejn otów , w y ­

sadzanych  takim i kam ieniam i, ale ta 
agrafka p rzew yższa  w szy stk ie  i d la te­
g o  w o lę  ją od innych.

-—  W id zia łem  w  San F rancisco  
k lejn o ty , ■ k tóre p rzew yższają  sw oją  
w sp an ia łośc ią  agrafę łaskaw ej pani —  
zaw oła ł W illiam .

—  P o zw o li pan, że nie zg o d zę  się 
ze  zdaniem  pana, mr. T ay lor . M oja  
agrafa  jest w ysad zan a  kam ieniam i, 
jak ich  n ie w idzia łam  d o ty c h c z a s ; jeśli 
w id z ia ł pan k lejnot, k tórym  tak  się  
zach w ycasz , to  ch ętn ie  nabyłabym  g o ;  
ale do tej pory, ob sta ję  przy m oim  
tw ierd zen iu ! n iech  się  pan przekona, 
jak p ięknie lśnią.

P rzy  tych  słow ach  M erced es p rze­
chyliła  się  w  ty ł tak, że W illiam  p o­
czu ł jej oddech na sw ych  gorących  
policzkach . T w arz  jej zb liży ła  się  do 
n iego .

M usia ł zapanow ać nad sobą, aby  
nie objąć jej i n ie z ło ży ć  na jej ustach  
n a m iętn eg o  pocałunku.

-—  C zy zm ien ił pan n areszcie sw e  
zdanie, mr. T ay lo r?  —  zapytała i zn o ­
w u usiadła na sw oim  krześle.

—  M am y w  San F ran cisco  kilku  
sław n ych  jubilerów . W id zia łem  przy­
p ad k ow o u nich w sp an ia łe  i d rogocen ­
ne k lejn oty , w ysad zan e brylantam i.

W estch n ą ł g łęb o k o  i c iągnął dalej 
p rzytłu m ion ym  g ło sem :

'—; N ie  m o g ę  w y o b ra zić  sob ie nic 
p ięk n iejszeg o  jak taki k lejnot, natu­
raln ie jeśli go  nosi ukochana is to ta ; 
n arzeczon a  lub ż o n a ; ale w ted y  d op ie­
ro uw ydatn ia   ̂ s ię  p ięk n ość  k lejnotu , 
jeśli osoba, która go  nosi, jest rów nież  
piękna.

—  J este ś  b o g a ty  i n ieza leżn y , mr. 
T ay lor , w ięc  cóż ci przeszkadza, abyś  
sp e łn ił tw ój zam iar?

—  D la teg o , że dotych czas nie zna­
lazłem  odpow iedn iej kob iety ... —  od­
p ow ied zia ł i zaczął tracić rów n ow agę.

—  D o ty ch cza s?  —  zapytała  M er­
ced es. —  P an  tak dziw nie podkreślił 
to  s ło w o ; pow iadasz, że nie znalazłeś  
od p ow ied n iej ?

—  O becnie m o g ę  p ow ied zieć, że  
zn a lazłem  —  rzekł drżącym  głosem  
'—  ale ona jeszcze o n iczym  nie w ie.

—  B ied n y  mr. T a y lo r ! A  d laczego  
nie w y zn a ł jej pan jeszcze sw ej m iło­
ści ? —  C zy jest już zaręczona ?

—  B o nie w iem , czy  zechce się od­
w zajem nić. K ocham  ją n a m ię tn ie ; 
je st ona m oją p ierw szą  m iłością.

—  P ierw szą  pańską m iłością?  —  
Zapytała d ad łS y si głosem,,, — Mr.

T a y l o r ! N ie  m ó w isz  ch y b a  te g o  p o ­
w ażn ie  !

—  A leż  t a k  —  z ap ew n ił  m łody  
człow iek .

—  D o ty c h c z a s  m iło ść  by ła  dla m n ie  
obcą. T e r a z  zn a la z łem  ideał, o k tó ­
r y m  m a rz y łe m .

—  C zy w o ln o  mi z a p y ta ć ,  n a  k o g o  
padł tw ó j  w y b ó r ,  m r.  T a y lo r ?  J e s te m  
s io s t rą  n a j le p sz e g o  p rzy jac ie la  p a ń ­
sk iego , a p ró c z  te g o  w d o w ą ,  i d la te ­
g o  sądzę , że w y b a c z y s z  m i m o ją  c ie­
kaw ość .

—  C zy  m o g ę  p an i  z a u fa ć ?  —  ję­
czał. —  N ie , n ie  m o g ę !

—  P r o s z ę  m i w y b a c z y ć  m r. T a y ­
lor. —  o d p o w ie d z ia ła  p o z o rn ie  o b r a ­
żona. —  W s z a k  p a n u  d o b rze  ż y c z ę !

W il l ia m  już  n ie  m ó g ł  się d łużej p o ­
h a m o w a ć ;  ja k  o sza la ły  rzuc ił  się p rz e d  
nią  n a  k o lan a ,  c h w y ta ją c  jej ręce.

—  N ie c h  pan i  m n ie  p r z e k ln i e ! —  
k rzycza ł .  —  N ie c h  p an i  m n ie  o d e ­
pchn ie ,  ale nie m o g ę  te g o  d łużej u k r y ­
w ać. P a n i  je s t  tą ,  k tó r ą  k o c h a m  ta k  
go rąco .. .

O c z y  jej zab ły s ły  t ry u m fu ją c o ,  ale 
p o m im o  to  rzek ła  do n ieg o  g n i e w n i e :

—  Co m a m  o p a n u  m yśleć ,  mr. 
T a y lo r ?  Z n a m  p a n a  za ledw ie  d w a  
dni...

—  P o z w ó l  m i k lęczeć  p rz e d  to b ą ,  
—  b ła g a ł  —  w iem , że p a t r z y s z  na 
m n ie  ja k  n a  w a r ia ta ,  a le  u b ó s tw ia m  
p a n ią  i p o p e łn ię  s a m o b ó js tw o ,  jeśli 
p ie  u s łu c h a  m n ie  p a n i !

—  W s t a ń  pan , m r.  T a y lo r ,  g d y ż  
b r a t  m ó j  m o że  w e jś ć  1 —  zaw o ła ła  
p r z e s t r a s z o n a .

—  O d p o w ie d z  mi ty lk o  na  to  je d ­
no  p y ta n ie  —  błaga ł.  —  C zy  n ie n a w i­
dzi m n ie  pani, pogardzą -  m n ą ?

—  N ie , m r.  T a y lo r ,  j e s te m  ty lk o  
zdz iw iona .  W s t a ń  p an ,  p roszę ,  bo  co 
pow ie  n a  to  m ój b r a t ?

—  R ę c z ę  pani,  że n ie .  b ędz ie  się 
g n iew ał ,  d o p ie ro  dzisia j  z a z n a jo m iłe m  
g o  z u czuc iam i, k tó re  ży w ię  d la  p a n i ;  
on  m n ie  z ro zu m ie ,  bo  w ie , że k o c h a m  
pan ią .

—  C zy  b r a t  m ów ił  p a n u  o m n ie  ? —  
z a p y ta ła  nag le .

W i l l ia m  p rz y p o m n ia ł  sobie  o p rz y ­
rzeczen iu ,  k tó re  da ł  G onza lesow i.

—  N ie  w s p o m n ia ł  an i  je d n y m  sło­
w em , p o w ied z ia ł  ty lko ,  że n ie  będz ie  
p rzec iw n y ,  jeśli o św iad czę  się p a n i  —  
rzek ł  W il l ia m ,  c a łu jąc  ręce  sw ej u k o ­
chane j .

■—  Jeś l i  p a n  n a ty c h m ia s t  n ie  w s t a ­
nie, to  p o g n ie w a m  się —  rzek ła  M e r ­
cedes, w y r y w a ją c  sw e ręce. —  P a ń ­
skie o św iad czen ie  o szo łom iło  m n ie  
i nie w ie m  n a  raz ie ,  co m a m  o d p o w ie ­
dzieć  !

W i l l ia m  w s ta ł  i rzu c i ł  n a  n ią  b ła ­
g a ln e  spo jrzen ie .

—  P o w ie d z  mi ty lko ,  czy  je s te m  
ci o b o ję tn y ?

—  N ie  m o g ę  d a ć  p a n u  ż a d n e j  o d ­
pow iedzi.  —  o d par ła ,  w a h a ją c  się. —  
N iech  p a n  zo s ta w i  mi czas do  n a m y ­
słu. M usi  p a n  w iedz ieć ,  m r.  T a y lo r ,  
że p o s ta n o w i ła m  nie  w y c h o d z ić  za 
m ąż, g d y ż  p ie rw sz e  m a łż e ń s tw o  m o je  
by ło  p iek łem . A le  o b iecu ję  p an u ,  n a ­
m y ś leć  i p o ra d z ić  się b r a t a ;  w te d y  d o ­
p ie ro  za d e c y d u ję ,  czy  m o g ę  p rz y ją ć  
p ań sk ie  o św iad czy n y .  D o  te g o  czasu  
u w a ż a m ,  że p o z o s ta n ie  p a n  g e n te lm e -  
n e m  i nie da  się p a n  p o rw a ć  w y b u -
c l o m  n a m ię tn o śc i .  C zy  o b iecu je sz  mi 
to, mr. T a y lo r ?

O biecu ję ,  ale b ła g a m , p o m y ś l  o 
m y m  sercu , k tó r e  nie p rz e b o le je  te j  
s t r a ty  —  o d p o w ie d z ia ł  p rz y t łu m io n y m  
g łosem .

C hcia ł  m ó w ić  dale j ,  ale d rzw i o tw o ­
rzy ły  się i G o n za le s  w szed ł  do salonu.

P rz e p ro s i ł ,  że ta k  d łu g o  b y ł  n ie o ­
becny  i s ta ra ł  się n a p ro w a d z ić  ro z m o ­
wę na zw yk łe  to w a rz y s k ie  to ry .

W ill iam  nie m ó g ł  b ra ć  udz ia łu  w 
tej b a n a ln e j  ro z m o w ie  i nie o d z y w a ł  
się  p raw ie; M erced es rów n ież sied zia ­

ła  m ilcząco , tak ,  że G o n za les  sa m  je ­
d en  p o d t r z y m y m a ł  ro zm o w ę .

W il l ia m  chciał p o z o s ta ć  sam  ze 
sw y m i m yś lam i,  d a l te g o  w s ta ł  i po 
chwili p o ż e g n a ł  się.

—  C zy  chcesz  ju ż  pó jść , k o c h a n y  
m r. T a y lo r ?

—  J e s t  już  późno...  —  o d p o w ie ­
dział m ło d y  człowiek.

G o n za les  za śm ia ł  się i w z ią ł  sw ój 
k ape lusz ,  a b y  o d p ro w a d z ić  gośc ia  do 
b ram y .

W il l ia m  zw róc ił  się do M erced es ,  
k tó r a  sp o jrz a ła  na  n ie g o  d z iw n y m  
w z ro k ie m  i p o d a ła  m u  rękę .

•—■ D o b ra n o c  d ro g a  M erced es  i p ro ­
szę n ie  z a p o m in a ć  o m n i e ! —  rzek ł  
szep tem .

—  D o  w id zen ia ,  m r. T a y l o r ! —  o d ­
p o w ied z ia ła  p ię k n a  k o b ie ta  i p o z w o l i ­
ła  m u  z łożyć  g o rą c y  p o c a łu n e k  na  
sw o je j  ręce.

L e d w ie  d rzw i z a m k n ę ły  się za 
n im , M e rc e d e s  p o d b ie g ła  do okna , 
a b y  sp o jrz e ć  na  W il l iam a .

— Z a k o c h a n y  g łu p i e c ! —  w y s z e p ­
ta ły  jej p ięk n e  u s ta .  —  L e d w o  m nie  
w idział,  a już  się ośw iadczy ł .  N ie  b ę ­
dę b aw iła  się z n im  zb y t  d ługo .

P o d e sz ła  do s to l ik a  i zd ję ła  z la m ­
py  g a z o w y  a b a ż u r .  N ie  sp o jrz a ła  n a ­
w e t  n a  G o n za lesa ,  k tó r y  w szed ł  po 
chwili do  p o ko ju .
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BRYLANTOWY KLEJNOT.
P a t r z ą c  n a  nią , G o n za les  z a p y ta ł :
—  J a k  da lek o  jes t  z m o im  „ d ro ­

g im  p rz y ja c ie le m “ ?
—  O św iad czy ł ,  że k o c h a  m n ie  n a ­

m ię tn ie !  —  od p o w ied z ia ła ,  n ie  o d w r a ­
ca jąc  się.

—  D la c z e g o  g n ie w a sz  się n a  m n ie ?  
—  z a p y ta ł  z ża lem . —  M o że  o b raz i łem  
cię, a m o że  s ta ło  się co?  J e s te ś  dz i­
w n ie  zd en e rw o w an a . . .

—  M a m  p o w o d y  do  t e g o ; b y ł  już 
n a jw y ż s z y  czas, ż eb y ś  p rz y p ro w a d z i ł  
te g o  m ło d z ień ca  i ż e b y m  z m u s i ła  go  
do o św iad czy n .  P o t r z e b u je m y  p ien ię ­
d z y ;  czy  m a sz  coś g o tó w k i?

—  M a m  k ilka  do la ró w , k tó re  s t a r ­
czą n a jw y ż e j  do  j u t r a ;  a te r a z  p o ­
w iedz, co się s ta ło ?

—  L e d w ie  w y szed łe ś ,  p rz y sz e d ł  
w łaśc ic ie l  m a g a z y n u  m ebli ,  k t ó r y  dał 
u rz ą d z e n ie  m ie sz k a n io w e  n a  k re d y t .  
M ia ł  o t r z y m a ć  od  nas  r a t ę  z a  w y p o ­
ż yczen ie  m e b l i ; g d y  n ie  m o g ła m  m u  
zapłacić ,  o d e z w a ł  się do m n ie  a r o ­
g a n c k o ,  że z ab ie rze  n a m  u rz ąd zen ie ,  
jeśli  nie z a p ła c im y  m u  do  ś rody . O - 
s t r z e g a m  cię-, że jeśli do  te g o  czasu  
nie z d o b ę d z ie m y  p ien ięd zy ,  to  m u s i ­
m y  w y je c h a ć ,  p o n ie w a ż  m o g ą  nas  z a ­
cząć  p o d e jrz e w a ć ,  a w te d y  p o w ę d r u ­
je m y  za  k ra tk i .  W  t y m  w łaśc iw ie  
je s t  tw o ja  w ina . G d y  chc ia łam  n a ­
c ią g n ą ć  jed n o cześn ie  k i lku  m ło d y ch  
ludzi, ty ś  sp rzec iw ił  się te m u ,  w y d a ­
jąc  n a s  n a  ła sk ę  m r. T a y lo r a  —  r z e ­
k ła  z g o ry czą .

G o n za les  nie p rz e ją ł  się jej z a r z u ­
ta m i  i sp o k o jn ie  r z e k ł :

—  N ie  g n ie w a j  się, b o  d o b rz e  o b ­
m yśli łem  p lan , k tó r y  p rz e p ro w a d z ę  z 
całą  b e z w z g lę d n o śc ią  k u  tw e m u  z a d o ­
w o len iu  ; a t e r a z  p o w ie d z  czyś w s p o m ­
n ia ła  m u  o b r y la n ta c h ?

M e rc e d e s  odp ię ła  a g ra fk ę  i z p o ­
g a r d ą  rzuc iła  ją n a  stół.

—  T u  leży  t a  t a n d e t a ! —  z a w o ła ­
ła. —  D z iw ię  się ty lko , że mr. T a y lo r  
nie z a u w a ż y ł  teg o .  N a  szczęście  m y ­
ślał, że jes t  to  k le jn o t  rod z in n y ,  a cze­
skie k am y czk i  p rz y ją ł  jako  b ry lan ty .

—  Za to  już ju t ro  ra n o  będz iesz  
w  p o s ia d a n iu  t a k  ś licznego  i cen n eg o  
k le jn o tu ,  jak ieg o  nie nosiła  d o ty c h ­
czas ż a d n a  księżn iczka , — rzek ł  G o n ­
zales. —  P o s t a r a m  się. żeby  ten  g łu ­
piec dzisia j jeszcze ci go  kupił.

N a  tw a r z y  je,i z a r y s o w a ło się  z a ­
d o w o len ie .

—  A  co się  stan ie  z tym  klejno­
tem ? —  zapytała.

—  N ieste ty , m u sim y g o  natych ­
m iast sprzedać —  odpow iedzia ł. —  
D ow iad yw ałem  się  już n aw et, k tóry  t  
jubilerów  załatw ia takie rzeczy. N iech  
ty lko  ten  m łodzien iec ci to  w ręczy , i  
ja już przeprow adzę w szy stk o .

—  C zy dużo trzeba będzie stracić
G onzales w zru szy ł ram ionam i.
—  N aturaln ie, że b ęd ziem y zm u­

szeni p on ieść pew ną stratę. L ecz  tru­
dno, p otrzebujem y p ien iędzy...

—  T w oja  nam iętna gra poch łan ia  
bardzo dużo —  odpow iedziała , —  bo  
g d yb yś nie grał, m ielib yśm y jeszcze  
pieniądze i m og lib yśm y przeprow a­
dzić nasze p lany z zupełnym  sp ok o­
jem .

—  P ro szę  cię, drogie dziecko, ab yś  
nie w trącała  się  do m oich  spraw ; u- 
m ów iliśm y się, że łup za każdym  ra­
zem  b ędziem y dzielili i jedno drugie­
go  nie spyta się, na co w ydaje sw oje  
pieniądze.

—• N ie  gn iew aj się, drogi bracisz­
ku! —  udobruchała go. —  Jutro rano  
m u sisz  udać się  do mr. T ay lora  i za­
w iad om ić go , że po „głębok im  nam y­
śle i n ieprzespanej n o cy “ zd ecyd ow a­
łam  się  w y jść  za n iego . Jestem  prze­
konana, że potrafisz  do n iego  prze­
m ów ić.

—  M ożesz  b yć pew na, droga  
„ sio strzy czk o “ —  od p ow ied zia ł G on­
zales. —  P o zw o lisz , że będę cię w ciąż  
tak  nazyw ał, g d y ż  nie chce w y jść  z  
w p raw y; zresztą  nie każdy m oże po­
siadać taką siostrę.

—  M asz słu szn ość , A r tu r z e ! —* 
rzekła i opuściła  salon.

P o  pow rocie  do dom u, W illiam  
T aylor  nie zaznał spokoju . D łu g o  
przechadzał się  po p o k o ju ; p od szed ł 
do okna i, o tw o rzy w szy  je, w yjrza ł na 
ulicę. W reszc ie  p o łoży ł się  do łóżka, 
ale nie m óg ł zasnąć. W cią ż  m yśla ł 
i n iepokoił się, czy  M erced es da mu 
pom yślną odpow iedź.

N iecierp liw ił się  i zdaw ało mu się, 
że n oc się  n igd y  nie sk oń czy; n ić  
m ógł się d oczek ać rana.

—  A  co będzie, jeśli M ercedes od­
m ów i m i, co w ted y  zrobię? —  p om y­
ślał.

P rzy  p ożegn an iu  się uprosił G onza­
lesa , aby go  o d w ied ził nazajutrz rano  
i zakom unikow ał mu odpow iedź sio ­
stry.

G dyby G onzales nie przyszed ł, p o­
stan ow ił pójść do niej i zażądać sta ­
n ow czej od p ow ied zi. A  jeśli odpo­
w iedź będzie odm ow na, w ó w cza s za­
strzeli się  w  jej obecności.

Czas m ijał; u p ływ a ły  m inuty , 
kw adranse i god zin y . W reszc ie  służą­
cy zam eld ow ał G onzalesa.

—  P ro sić ! —  krzyknął na służące-
go.

G onzales w śzed ł, poczekał, aż słu­
żący  w y szed ł, zam knął za nim  drzw i ł 
zb liży ł się do W illiam a, ściskając go.

—  M ój drogi W illiam ie, —  zaw o­
łał serdeczn ie —  w yb acz mi, że jestem  
takim  poufałym , ale uw ażam  cię już 
za członka naszej rodziny.

—  Czy to  prawda, sennor, —  za­
w oła ł W illiam  radośnie —  że M erce­
des zgadza się zostać  m oją żoną, czy  
to  jest sen? M ój B o że ! P ow ied z , czy  
to prawda ?

—  T ak, kochany W illia m ie ! N a ­
zyw aj m nie A rturem , g d y ż  jesteś pra­
w ie m oim  bratem . Jestem  przekona­
ny, że uszczęś liw isz  M ercedes.

, W illiam  nie m óg ł p rzyjść  do sie­
bie. W cią ż  ob ejm ow ał G onzalesa, 
zapew niając g o , że n ig d y  nie przesta­
nie b yć jego dłużnikiem .

1 W ięc m am  o czek iw a ć  cię za 
dw ie g od zin y , drogi W illiam ie?  —  
zap yta ł G onzales, g d y  W illiam  uspo­
koił s ię  cok o lw iek .

lQ ą g  ä a lsJ a  n a sta o LY



W L
Zwycięstwo w ostatnich minutach itry

RUCH - WISŁA 1 :0  ( 0 : 0 )
zmianie pól, praw ie rzadko dochodził do gło-

Spotkanie leadera ligi państwow ej, W isły z 
mistrzem  Polski — Ruchem wywołało olbrzy­
mie zainteresowanie na Śląsku. Na boisku 
zgrom adziło się przeszło 8.000 widzów. — Na 
szczególną uwagę zasługuje fak t przybycia 
dwóch pociągów popularnych z Krakowa. Do 
zawodów tych W isła w ystąpiła w komplecie, 
Ruch natom iast w nieco zm ienionym składzie. 
Miejsce B adury zajął Nowakowski, a Zorzyc- 
kiego Panchyrz, poza tym  jako trzeci pomoc­
n ik  zagrał znowu Dziwisz.

W ataku  zagrał Peterek.
Grę rozpoczęła W isła, jednak Ruch po k il­

ku pociągnięciach odebrał je j piłkę i przez 
pierwsze 10 m inut przew ażał. Efektow ne dla 
oka kom binacje pozostały bez skutku. Po tym 
okresie W isła zagraża bardzo często bram ce 
gospodarzy, a a tak  jej posiada najlepszego 
gracza w lewoskrzydłowym Chabowskim, k tó ­
ry  ładnym i centram i stw arza niebezpieczne sy­
tuacje pod bram ką miejscowych. Tatuś, będący 
w doskonałej form ie skutecznie interw eniuje, 
niwecząc tym samym wszelkie wysiłki wiślan. 
Pierwsza okazja do zdobycia bram ki dla go­
spodarzy nadarza się w 28 m inucie W odarzowi, 
k tóry  jednak mimo, że M adejski opuścił b ram ­
kę, przenosi piłkę ponad poprzeczkę.

Do końca pierwszej połowy Ruch w zupeł­
ności panuje  nad sytuacją, jednak  niezarad­
ność strzałow a ataku, przyczynia się do w yni­
ku bezbramkowego. Również św ietna postaw a 
obrońców W isły, a w szczególności Sitki, jest 
bodajże przeszkodą nie do pokonania dla n a ­
pastników  Ruchu. Reasum ując grę obu drużyn 
do przerwy, m ożna śmiało powiedzieć, iż stała 
ona na bardzo wysokim poziomie. W isła prze­
w ażała nieco technicznie, gospodarze n ad ra­
biali b rak i te am bicją. Do przerw y z zespołów 
na wyróżnienie zasługują: w W iśle Szewczyk, 
o raz A rtur i Chabowski w ataku, dalej Kotlar- 
czyk II na pomocy, który  z powodzeniem li­
kwidował wszelkie przeboje W odarza, oraz jak  
już wspomnieliśmy, doskonała obrona z b ram ­
karzem  M adejskim na czele.

Z drużyny R uchu: podobały się szczególnie 
linie defensywne, a  zwłaszcza Giemza i Nowa­
kowski. W  ataku  dobrze w tym czasie grał Pe­
terek, natom iast W ilim owski nie starał się o 
naw iązanie kontaktu  z partneram i, mało przez 
eiego obsługiwanymi.

Jako przedmecz, odbyło się spotkanie to ­
w arzyskie W isły z junioram i Ruchu, zakończo­
ne szczęśliwym zwycięstwem miejscowych w 
stosunku 2:1 (1:1).

Juniorzy W isły, tak  samo jak  drużyna se­
niorów, technicznie przew ażali, jednak  ustępo­
w ali piłkarzom  Ruchu pod względem fizycz­
nym, co wobec ciężkiego terenu było mom en­
tem decydującym.

Po zm ianie pól, Ruch odrazu u jm uje w swe 
ręce inicjatyw ę i nie wypuszcza je j praw ie aż 
do końca gry. Przew aga Ślązaków jest tak  ra ­
żąca, że W isła może być naogół szczęśliwa i za­
dowolona, iż jej porażka w ypadła tak  nisko. 
W  tym to okresie niezawodnym  graczem u W i­
sły był przede wszystkim bram karz Madejski, 
oraz obrońca Sitko. Niewątpliwie słaba dyspo- 
zysja strzałow a Ruchu, przyczyniła się również

Porażka tenisistów niemieckich 
w Grecji

Podczas tu rn ieju  tenisowego o m istrzostwo 
Grecji, Niemka M. L. H orn  uległa w  ćw ierćfi­
nale  m istrzyni F rancji, Mathieu w stos. 2:6, 
3:6. Również w grze m ieszanej p a ra  niem. Horn 
— Gerstel została pokonana przez parę  francu­
ską Mathieu — Journou  8:10, 5:7.

W  Bukareszcie rozegrano w obecności kró la 
rum uńskiego spotkanie m iędzypaństwowe d ru ­
żyny rum uńskiej z Czechosłowacją, zakończone 
wynikiem  rem isowym 1:1. Po bezbram kowej 
pierwszej połowie gospodarze w 63 m inucie 
zdobyli prow adzenie ze strzału Bodoli, dla Cze­
chosłowacji w yrów nanie zdobył Nejedly, na 
siedem m inut przed końcem gry. Przeszło 50.000 
widzów entuzjastycznie żegnało schodzące z 
boiska drużyny.

MISTRZ ŚLĄSKA NIEMIECKIEGO WALCZY 
BEZ POWODZENIA.

BYTOM 09 — HINDENBURG OLSZTYN

do niew ykorzystania 10-ciu okazji do zdobycia 
bram ki.

Jedyna bram ka, jaka zdobyta została w me­
czu padła w dość szczęśliwych okolicznościach. 
Mianowicie daleki strzał Peterka nieudolnie ła ­
pie M adejski, lecz w tej chwili znajduje się 
przy nim  W ilimowski 1 w prost pod fantastycz­
nym kątem  tuż obok słupka lokuje piłkę w 
bram ce wśród niebywałego entuzjazm u pu­
bliczności.

Reasum ując grę obu drużyn, należy zazna­
czyć, że drużyna Ruchu w zupełności zasłużyła 
sobie na zwycięstwo Nie przypadło jej to zbyt 
łatwo, bowiem W isła okazała się bardzo groź-

Drugi z  kolei mecz rozegrała drużyna A. K. 
S. Chorzowskiego w lidze państwow ej w W ar­
wie, gdzie poniosła bardzo wysoką porażkę z 
W arszaw ianką w stosunku 0:4.

Porażka Ślązaków była naogół spodziewana, 
bowiem nie w yjechał do W arszawy Piątek, k tó ­
ry  w skutek kontuzji kolana znajduje się obec­
nie w szpitalu. Miejsce P ią tka  zają ł Tomala, 
k tóry  niestety nie wywiązał się ze swego zada­
n ia  tak, jak  należało się spodziewać. W dodat­
ku zawiódł po części a tak  tak, że cała odpo­
w iedzialność za w ynik spadła na obronę i b ram ­
karza. Dobrze w ywiązał się ze swego zadania

Do powyższych zawodów obie drużyny wy­
stąpiły w najsilniejszych składach. Mecz jednak 
w pierwszych kilkunastu  m inutach gry był cie­
kawy. Ku końcowi obie drużyny grały chao­
tycznie.

Pierwszą bram kę zdobywa dla W arty Gende-

Rewanżowe spotkanie pomiędzy Cracovią i 
Ł. K. S. łódzkim, rozegrane w Krakowie, w 
obecności 5.000 widzów zakończyło się drugim 
zwycięstwem Cracovii, k tó ra  do powyższego 
spotkania w ystąpiła w nieco zmienionym skła­
dzie z M ajeranem na środku napadu.

D rużyna Ł. K. S. w kom pletnym  składzie, 
początkowo miłe robiła w rażenie i pierwsze jej 
zagrania były bardzo groźne.

powych rozgrywkach o mistrzostwo Niemiec, 
przyczyniły się do am bitnej gry Ślązaków, k tó­
rzy do przerwy wyraźnie prowadzili, jednak 
końcowy zryw gospodarzy przyniósł im u tratę  
jednego punktu. Obie bram ki dla Bytomia zdo­
był Hassa. W idzów przeszło 6.000.

BERLIN PRZEGRYWA W  PRADZE.
BERLIN — PRAGA 2:4 (1:2) 

R eprezentacja Berlina w yjechała do Pragi 
bez mistrzowskiego zespołu H ertha BSZ. i ule­
gła zasłużenie gospodarzom, mimo dzielnej po­
stawy.
HERTHA BSZ. BERLIN — WERDER BREMA 

1:3 (0:2)
Spotkanie z cyklu gier o m istrzostwo Rża­

nym dla Ślązaków przeciwnikiem. Szczególnie 
w pierwszej połowie gry krakow iacy zadem on­
strow ali bardzo wysoki poziom. Od większej 
porażki obronił gości ich bram karz Madejski, 
a następnie obrońca Sitko. Dalej na wysokości 
zadania stanęli drugi obrońca Szumilas, Kotlar- 
czyk w pomocy i częściowo A rtur w napadzie.

Cała drużyna W isły popełniła jednak ten 
błąd taktyczny, że w yczerpała swe siły fizyczne 
już w pierwszej połowie. Po zmianie pól „wi­
ślanie" okresam i z trudem  mogli przetrzym ać 
tempo. O ile chodzi o pozostałych graczy W i­
sły, to na w yróżnienie w pierwszej połowie za­
sługuje jeszcze Chabowski, który  jednak po

4 : 0  (1 :0 )
Mrugała, przy czym ofiarnie grała obrona. 
Szczególnie Knast był bardzo dobry. Przejścio­
we okresy m iała pomoc, w której jedynie Bend- 
kowski do końca meczu był dobry. Ogólnie je ­
dnak drużyna A. K. S-u grała słabiej, jak  w 
meczu z Ruchem. W  dodatku Ślązacy napotkali 
na bardzo groźny opór W arszaw ianki, k tó ra  za 
wszelką cenę zam ierzała spotkanie wygrać, by 
w ten sposób zrehabiltować się w oczach pu­
bliczności.

Bardzo dobrze wypadła linia napadu, w k tó­
rej szczególnie wielkim strategiem  okazał się 
Knioła. Poza tym dobrze grali obrona i bram -

ra  z winy Albańskiego, a wynik do przerwy u- 
stalił Słomiak. W 10 m inucie gry skontuzjono- 
wany zostaje przy zderzeniu się z Szerfkem o- 
brońca Pogoni Lemieszko. W  30 minucie znów 
kontuzjonow any zostaje Kamski z Pogoni i od­
wieziony do szpitala. Trzecią bram kę strzelił w

W ynik meczu przesądził rzut karny przy­
znany Cracovii w 20 minucie, który  w ykorzy­
stał Stępień. Od tego m om entu gra nieco się 
zaostrzyła i w 40 m inucie Stępień został ciężko 
skontuzjonow any.

Po zm ianie pól Cracovia grając już w dzie­
siątkę, już w drugiej m inucie zdobywa drugą 
bram kę ze strzału Zembaczyńskiego. W 3 m i­
nuty później znów Korbas z pięknego zagrania

NIEMCY — BELGIA 5:1 (3:0)
Przy nikłym  zainteresowaniu ze strony pu ­

bliczności odbyło się w Brukseli spotkanie ho­
kejowe na traw ie drużyn Niemiec i Belgii, za­
kończone pewnym zwycięstwem wicemistrza 
olimpijskiego.

ŚWIĘTY OGIEŃ Z OLIMPII DO TOKIO
Komitet O rganizacyjny 12-ych Igrzysk olim­

pijskich, które odbędą się w 1940 r. w Tokio, 
postanowił przewieźć jednak święty ogień z 

Olimpii do Tokio. Pochodnie będą wiezione 
przez sztafety. Ustalono jednak, że sztafety 
przejdą lądem  tylko 1410 km, podczas gdy 
17.876 km  przebędą na okrętach, \

D rużyna Ruchu, jak  już wspomnieliśmy, w 
zupełności zasłużyła sobie na zwycięstwo. N aj­
lepsze wrażenie pozostawili po sobie Giemza w 
obronie i Tatuś w bramce.

Pocieszającym  objawem było odświeżenie 
linii pomocy, k tóra  ma wszelkie dane, by 
zgrać się dobrze z napadem  i zastąpić daw niej­
szą starszą pomoc. Nowakowski na środku spi­
sał się bardzo dobrze i szczególnie w pracy 
destrukcyjnej był nie do pokonania, zwłaszcza, 
że znalazł godnych partnerów  w Dziwiszu i 
Panchyrzu. Zmienne okresy m iał napad, k tóry  
początkowo zbytnio forsował się lewą stroną, 
gdzie zdaje się, W odarz tym  razem  nie zado­
wolił w zupełności. N ajbardziej ruchliw ym i w 
napadzie byli Peterek i W ilimowski. P raw a 
strona napadu Kubisz i Górka, rozegrali się do­
piero po przerwie i przyczynili się poniekąd 
d > zdobycia bram ki.

Zawody prow adził p. W ardęszkiewicz z Ło­
dzi, wywiązując się ze swego zadania dość do­
brze, gdyż mecz był bardzo denerw ujący i trzy­
mał publiczność w stałym napięciu.

karz Rudnicki. Gra była naogół ciekawa 1 stała 
przez cały czas pod nieznaczną przewagą W ar­
szawianki. Już w 11 m inucie miejscowi pro­
wadzą 1:0 (bram ka zdobyta przez Więckiego) 
i wynik utrzym uje się do zmiany pól. Po p rzer­
wie już w 2 minucie Knioła podwyższa wynik 
na 2:0, a w 7 minucie W ięcki na 3:0. N astępuje 
okers w yrów nanej gry, jednak mimo dość do­
godnych pozycyj bram kowych, ślązacy nie po­
trafią  uzyskać nawet bram ki honorowej.

W ynik dnia ustalił Knioła w 37 minucie gry. 
Zawody prow adził p. Sznajder w obecności 6 
tysięcy widzów.

33 minucie Kaźmierczak, a  w 5 m inut p rze*  
końcem gry D anielak ustalił wynik dnia z kar­
nego.

Zawody prow adził p. Romanowski nieszcze­
gólnie dobrze.

podwyższa wynik na 3:0.
Gra jeszcze bardziej się zaostrzyła. Szcze­

gólnie ostro grał Ł. K. S. W 15 m inucie po 
przerwie skontuzjonow any został M ajeran, tak  
że Cracovia kończy mecz w 9-tkę, lecz mimo 
to uzyskuje jeszcze dwie dalsze bram ki, a  m ia­
nowicie w 35 minucie przez P a jąka  z wolnego, 
i w ostatniej minucie przez Zembaczyńskiego.

W  drużynie Ł. K. S. w yróżnili się: Król I 
Miller w napadzie, oraz Rudnicki w pomocy.

W drużynie krakow skiej najlepszy Lasota 
w obronie, Grünberg w pomocy, oraz b ram karz 
Pawłowski, który  bronił bardzo szczęśliwie. —1 
M ajeran, jako kierow nik napadu nie wywiązał 
się ze swego zadania zbyt dobrze.

TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ.
Klub Gier Pkt. S.t. br.

1. W arta  Poznań 4 8:0 13:1
2. W isła Kraków 5 8:2 17:3
3. Cracovia 5 8:2 14:3
4. W arszaw ianka 5 7:3 12:7
5. Ruch W. H ajduki 4 6:2 8:3
6. A. K. S. Chorzów 4 6:2 9:5
7. G arbarnia 4 5:3 7:3
8. Pogoń Lwów 4 5:3 6:4
9. Ł. K. S. Łódź 5 5:5 9:12

10. K. S. Dąb 18 0:36 0:54

Fialka jedzie do Berlina
Do Polskiego Związku Lekkoatletycznego 

wpłynęło zaproszenie od związku niemieckiego 
dla polskich zawodników na doroczny bieg 
międzynarodowy „Quer durch B erlin“, który 
odbędzie się 2 m aja w Berlinie. Dystans tego 
biegu wynosi 25 km. Na bieg PZLA. zam ierza 
wysłać zaw odnika Cracovii, m aratończyka 
Fiałkę.

2:2 (2:0)
Poprzednio poniesione dwie porażki w  gra- szy. 18.000 widzów.

Olbrzymi sukces piłkarzy rumuńskich

Rumunii - (zechDStowBGio 1:1 (0:0)

f f o  dobrym  s t a r c i e

Warszawianka - A. K. S. Chorzów

Wearica w dolsrei formie

Cracovia w 6-Kę zwycięża poraź drugi
X. K. S. 5 :0  (1:0)



Pogoń w dalszym ciągu leaderem bigi Śląskiej
K. K. MA& POGOŃ KATOWICE — J . K. ST.

RIA KATOWICE 8:2 (1:2)
Na boisku J. K. w Katowicach rozegrano po 

południu 3-cie z rzędu spotkanie o m istrzostwo 
ligi śląskiej w piłce ręcznej. Pogoń katowicka, 
k tó ra  do pauzy grała bardzo słabo, w ykazała 
po przerwie dobrą grę.

Pierwszą bram kę strzela St. Marli, ze strza­
łu  prawoskrzydłowego Szymszala. Pogoń re­
w anżuje się ze strzału Piechuli. K rótko przed 
pauzą Lubojańskj w spaniałą bom bą zdobywa 
prow adzenie dla St. Maria. Po przerwie gra n a ­
b iera  na  ostrości, w konsekw encji czego sędzia 
p. Broi wyklucza po trzech graczy z każdej d ru ­
żyny. W yrów nanie dla Pogoni zdobył Jurczyk 
z karnego. Następnie Jurczyk zostaje brzydko 
zfaulowany, za co sędzia dyktuje karny, zam ie­
niony przez Piechulę pierwszego na 3:2. Od tej 
chwili Pogoń jest panem  sytuacji 1 zdobywa ko­
lejno 5 pięknych bram ek ze strzału  Piechuli I. 
(2 bram ki), Klukowskiego 2 1 Szulika 1.

W  Pogoni tym  razem  najlepiej zagrał Pie- 
chula 1 Stokłosa w pomocy. W  ataku  dobrze 
spisał się Piechula I. Poza tym  nieźle grał Ka­
zek w obronie.

Sędziował p. BroIl. Publiczności bardzo 
dużo.

P. Z. P. SIEMIANOWICE — W. S. V. NOWA 
W IEŚ 4:3 (2:0)

W  Siemianowicach na boisku Iskry  roze­
grano powyższe spotkanie, k tóre zakończyło się 
nikłym  zwycięstwem drużyny P. Z. P. Gra sama 
stała na  bardzo niskim  poziomie z powodu nie­
dyspozycji strzałow ej poszczególnych linii n a ­
padu. Szczęście tym razem  dopisało drużynie 
P. Z. P., k tó ra  przy stanie 3:3 zdołała Jeszcze 
strzelić zwycięsko bram kę prze® Artla. Dalsze 
bram ki strzelili P iątek  i Fica. Sędziował p. P o­
laczek, w ykazując słabą orientację w przepi­
sach.
K. S. AZOTY CHORZÓW — I. R. K. S. KATO­

WICE 7:2 (3:2)
„Azoty*4 po dwóch porażkach w ystąpiły w 

składzie mocno zmienionym, mianowicie w 
miejsce bram karza W ieczorka zagrał W tiźhlca, 
w obronie Sobik, w ataku  Zakrzewski. Zmiany 
te wpłynęły na  dobro m istrza Polski, którego 
drużyna zespołowo przedstaw ia się na ogół do­
brze. Do przerwy gra była w yrów nana, na to ­
m iast po pauzie Cliorzowlanie opanow ali sy­
tuację, odnosząc wysokie zwycięstwo, mimo 
nonszalanckiej pod koniec gry.

W  drużynie R. K. S. najsłabszą była pomoc, 
k tó ra  zupełnie nie w spierała ataku. Temu należy 
przypisać stosunkowo łatw e zwycięstwo Mistrza 
Polski.

Prow adzenie dla Chorzowa zdobył Gładki I 
t  podania Krypczyka. R. K. S. rew anżuje się 
ze strzału iewoskrzydłowego Tkocza, a  z rzutu 
karnego, zamienionego przez K lcinerla I  na 
bram kę, przez kró tk i czas naw et prow adzi. 
K rótko przed upływem pierwszej połowy, Kryp- 
czyk dw ukrotnie umieszcza piłkę w bram ce 
miejscowych, ustalając  tym samym w ynik pau- 
zowy 3:2. Po przerwie stroną a taku jącą był wy­
łącznie Chorzów, który  dalsze punkty  zdobył 
ze strzałów  Stelmacha I, Krypczyka i Zakrzew­
skiego. Po 20 m inutach drugiej połowy gry, sę­
dzia p. Grzyb zmuszony był wykluczyć i  gry 
K lcinerla II za gruby faul.

Jak  się dow iadujem y, R. K. S. założył pro­
test z powodu stronniczego sędziowania, oram 
wystaw ienia bez powodu K lcinerla II. P ro test 
ten według naszego zdania nie m a szans 
uw zględnienia z uwagi na to, źc w ysunięte 
przez R. K. S. motywy nic mogą uspraw iedli­
wić tak w ysokiej porażki.
A. T. VORWAERTS KATOWICE — POLE ZA­

CHODNIE CHORZÓW 7:2 (3:2)
N iepokonany dotychczas zespół Chorzowa 

uległ w trzecim  spotkaniu z cyklu gier o m i­
strzostwo Ligi Śląskiej na boisku „Diany“ nie­
m ieckiej drużynie „V orw aertsu“. Tak wysoką 
porażkę należy tłumaczyć tym , źc Chorzowla­
nie wystąpili bez dwóch czołowych graczy, oraz 
byli bezbronni wobec stronniczego i wykazu­
jącego słabą orientację sędziego p. Neringa.

D rużyna „Pola Zachodniego“ była mimo 
krzyw dzących orzeczeń sędziego, równorzęd-

Na drucie telegraficznym
Londyn: W  meczu piłkarskim  o mistrzostwo 

pierwszej Ligi angielskiej, drużyna Manchester 
City pokonała Sunderland 3:1. Po tym zwycię­
stwie M anchester City w ysunęła się na czoło 
tabeli m istrzowskiej o 3 punkty  przed Arsena­
łem.

Rzym: W  dniach od 24 bm. do 3 m aja br. 
odbędą się w Rzymie m iędzynarodow e zawody 
hippiczne, centralnym  punktem  których będzie

w piłce recznej
mym przeciwnikiem , czego dowodem w ynik 3:2 
jeszcze na  12 m inut przed zakończeniem. Do­
piero końcowy finisz gospodarzy zaskoczył 
Chorzowian.

„Pole Zachodnie“ już w 3 min. uzyskuje pro­
wadzenie ze strzału Libery, po czym Vorwaerts 
dw ukrotnie uzyskuje bram kę przez swego n a j­
lepszego gracza Neringa. Następnie Vorwaerts 
podwyższa w ynik na 3:1 ze strzału Kwaśnioka. 
Pale Zachodnie zdobywa ostatni punkt z k ar­
nego, um iejętnie zamienionego na  bram kę przez 
Lempkego.

Po pauzie mimo heroicznych wysiłków Cho­
rzo wianie w ostatnich m inutach załam ują się 1
schodzą z boiska z wysoką porażką.

B ram ki dla Vorwaertsu zdobyli B lnlok 1, 
Kwaśniok 2.

O MISTRZOSTWO KLASY A.
W  niedzielę rozpoczęły się również pierw ­

sze rozgrywki o mistrzostwo klasy A. w piłce 
ręcznej. W yniki są następujące:

Peter Paul (Katowice) — Ruch (Hajduki) 
5:0 (3:0). W  spotkaniu tym Peter P au l m iał ra ­
żącą przewagę nad drużyną Ruchu, strzelając

b ram ki prze* Neringa 1, Knnera I  I FroellcEa.
Sędziował p. Miron.

M. T. V. Mysłowice — M akabi Chorzów
5:0 w. o. Zwycięstwo to odniosła drużyna my- 
słowiczan bez w alki, gdyż goście uw ażali za 
stosowne nie przybyć na  boisko.

TABELA ROZGRYWEK LIGI ŚLĄSKIEJ 
W PIŁCE RECZNEJ.

Gier Pkt. St. br.
I . Pogoń Katowice 8 6 22:9
2. V orw aerts Katowice 3 4 17:10
3. P. Z. P. Siemianowice 3 4 14:14
4. Pole Zachodnie Chorzów 3 4 10:12
5. A. T. V. Katowice 2 2 7:6
6. K. S. Azoty Chorzów 3 2 17:16
7. A. T. V. Siemianowice 2 2 7:7
8. J. K. St. M aria Katowice 3 2 10:16
9. R. K. S. Katowice 3 2 7:15

10. W. S. V. Nowa Wieś 3 0 "4:12

Jla&rzńd £mim§ mistrzem

KS. Wawel Nowa Wieś KS. Naprzód 1:2 (1:1)
W  obecności 2.000 widzów rozegrane 

zostało powyższe spotkanie o mistrzostwo 
ligi śląskiej, które miało decydujący wpływ 
na wyłonienie mistrzowskiego klubu ś lą ­
ska.

Przez zwycięstwo Naprzodu, które zo­
stało zdobyte po bardzo zaciętej walce naj­
prawdopodobniej mistrzem śląska będzie 
Naprzód Lipiny, który ma obecnie większą 
część meczów na własnym boisku.

O ile chodzi o spotkanie powyższe, to 
obie drużyny grały z niesłychanym po­
święceniem, a o zwycięstwie zadecydowała 
lepsza dyspozycja strzałowa ataku Lipiny, 
który zdobył zwycięstwo przez bramki 
Książka i Stanowskiego. Teoretycznie Na­
przodowi zagrozić może jeszcze drużyna 
K. S. śląska, która ma obecnie na 3 roze­
grane spotkania 6 pkt. i 17:0 zdobyte 
bramki.

KOSZARAWA ŻYWIEC—CZARNI CHROPÄ- 
CZÓW 8:0 (2:0)

Czerni wystąpili bez b ram karza Kwoki i Py­
tla, czemu też należy przypisać w ysoką prze­
graną z drużyną z Koszarawy. Bramki dla Ko­
szarawy zdobyli Bułka, Stępień i Ostrowski.

NIKISZ 20—STADION MIKOŁÓW 2:2 (1:1) 
Bram ki dla Mikołowa zdobyli Klement i 01- 

szynka.

ŚLĄSK ŚWIĘTOCHŁOWICE — KS. ZGODA 
BIELSZOWICE 6:0 (3:0)

Śląsk Świętochłowice odniósł trzecie z rzę­
du wysokie zwycięstwo. Tym razem  na  boisku 
Zgody zebrało się około 1500 osób, k tóre były 
świadkam i bardzo ciekawej gry. Dla Śląska 
bram ki zdobyli: Niechcioł, Cebula i Smolka.

KS. 06 KATOWICE — KONKORDIA KNURÓW 
8:2 (2:1)

TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ 
Klub Gier Pkt. St. br.

38:11
31:20
36:23
30:32
23:36
23:32
17:24
20:48
21:33

1) Naprzód Lipiny 10 16
2 ) Czarni Chropaczów 12 15
3) Wawel N. Wieś 12 13
4) Concordia Knurów 12 12
5) K.S. Koszarawa 12 11
6 ) K.S. Słowian 10 9
7) Pol. K. S. Katowice 11 9
8) Zgoda Bielsz. 12 8
9) K.S. 06 Katowice 12 8
POWSTANIEC BRZEZINKA—K. S. STRZELEC

SZOPINICE 6:0 (5:0).
ISKRA SIEMIANOWICE—07 SIEMIANOWICE 

4:0 (1:0).
Derby odwiecznych ryw ali dały tym razem 

zwycięstwo drużynie Iskry, dla k tórej bram ki 
zdobyli Malina 2, Żyłka i Just po jednej.
ODRA PIEKARY—STRZELEC NAKŁO 2:1 (1:1). 

Ż. K. S. KATOWICE—STRZELEC ŁAZISKA 
GÓRNE 4:2 (2:0).

D rużyna ŻKS odniosła trzecie z rzędu wy­
sokie zwycięstwo. Bram ki strzelili Kac 2, Tester 

H orn po jednej.
RUCH RADZIONKÓW—KS BYTKÓW 5:1 (2:1).

Koncertowa gra drużyny Ruchu, dla której 
bram ki zdobyli Matysik, Grzyb po dwie, oraz 
Krysia jedną, dla Bytkowa półprawy. 
STRZELEC PIEKARY—PONIATOWSKI GODU­

LA 5:1 (2:0).
Strzelec P iekary  odniósł w spotkaniu tym 

niespodziewanie wysokie zwycięstwo nad Godu- 
lą. Strzelcam i bram ek bvli B adura i Broi.
K. S. CHORZÓW—PPW  KATOWICE 1:1 (1:1).

Mecz ten rozegrany na obisku Chorzowa, za­
kończył się niespodziewanie w ynikiem rem iso­
wym. Spotkanie same było bardzo ciekawe i d a ­
ło wiele ciekawych emocyj licznie zebranej pu­
bliczności. Bram kę dla Chorzowa strzelił Bucz­
ka, dla Pocztowców Rzychoń.

T. S. MURCKI—K. S. WEŁNOW IEC 4:2. 
Zasłużone zwycięstwo T. S. Murcki. Bramki 

dla Murcek zdobyli Sroka 3, Niska jedną.

Śląsk domaga sie zwołania
walnego zebrania P. Z. P. N.

Na ostatnim  posiedzeniu zarząd ŚI. Okr. Z. 
P. N. wniósł wniosek do władz centralnych o 
zwołanie nadzwyczajnego zgrom adzenia P. Z. 
P N., celm ostatecznego załatw ienia sprawy 
„Dębu“. Na tym samym posiedzeniu ustalono, 
że rewanżowy mecz z reprezentacją Linzu od­
będzie się dnia 4 lipca w Katowicach.

O ile chodzi o sprawę Dębu, to  zarząd Ślą­
skiego O. Z. P . N. zupełnie słusznie dom aga się 
zw ołania nadzwyczajnego walnego zebrania P.

Z. P . N. instancyj, k tóra jedynie jest obecnie 
w mocy zmienić niesłuszne kary , jakie nałożo­
no na Ligową drużynę K. S. Dębu.

Na zebraniu p. Chmiel złożył również spra­
wozdanie z wyprawy piłkarzy śląskich do Au­
strii, przy czym postanowiono w związku z nie­
odpowiednim zachowaniem się k ilku  graczy w 
Austrii nie uwzględniać Ich na przeciąg jedne­
go roku przy wyjazdach zagranicznych.

konkurs o złoty puchar Mussoliniego. Udział 
zgłosiły ekipy Holandii, Austrii, W ęgier, Nie­
miec, T urcji i Włoch.

Londyn: Motocyklista angielski, Ferniliough 
ustanow ił nowy rekord św iata na dystansie 
jednej mili ze startu  zatrzymanego, uzyskując 
wynik 170.258 kim. na godzinę.

Londyn: W Londynie odbyły się lekkoatle­
tyczne m istrzostw a akadem ickie. Ciekawsze wy­
niki notujem y: 100 y — Lockwood 10,4 sek. 
440 y — Hubble 51,5 sek. 880 y — Smith 2:02,4 
sek. 1 m ila — Perci cal 4:22 min. 120 y płotki 
— W ard 15,7 sek. W zwyż — Gecks 177 cm. 
W dal — Lockwood 695 cm.

Tokio: Japoński Związek N arciarski usiłuje 
w szybkim tem pie rozbudować w Japonii mało 
dotąd w k ra ju  tym  znany sport narciarski. —

Ostatnio Związek ten przeznaczył kwotę 320 
tys. jen na podniesienie poziom u narciarstw a 
japońskiego. Z sumy tej kw ota 115 tys. jen 
służyć ma na pokrycie kosztów ekspedycji 20 
biegaczy europejskich, którzy w przyszłym ro ­
ku bawić m ają w Japonii. Europejczycy rek ru ­
tować się będą z pośród czołowych narciarzy 
skandynaw skich i środkowo-europejskich.

Londyn: Angielski Związek Tenisowy wy­
znaczył następujących pięciu swoich tenisistów, 
którzy prow adzić będą przygotowania do 
udziału w turn ieju  o puchar Davisa, a m iano­
wicie: Austin, Ilare, Hughes, Tuckey oraz W il­
de.

Berlin: W  dn. *25 bm. w Hannowerze odbę­
dzie się międzypaństwowy mecz piłkarski Niem­
cy — Belgia.

<50.000 widiów nn mecm pilharskim f

Szkocja-Arvalia 3:1 (0:1)
W  słynnym  H am pton P ark  w Glasgowie od­

był się ub. soboty mecz p iłkarski pomiędzy re­
prezentacjam i w spomnianych państw. Mimo 
spodziewanego zwycięstwa drużyny Anglii, roz­
czarow ali oni na całej linii, a Szkocja po wspa­
niałej grze odniosła zupełnie zasłużone zwycię­
stwo. Anglicy do przerwy nieco przew ażali i ze 
strzału  Steela zdobyli prow adzenie i jak  się 
później okazało, m iałaby to  być jedyna bram ­
ka, jaką  groźny ich atak  zdołał uzyskać,

Po przerwie Szkoci opanow ali w stu p ro­
centach sytuację, zapew niając sobie przez 
0 ‘DonelIa i Mc Phaila cenny sukces. W arto 
nadmienić, iż 156 pociągów przywiozło 90.000 
widzów z poza Glasgows, a obecnych było na 
meczu 150 tys. widzów, co chyba jest najlep­
szym dowodem olbrzymiej popularności spot­
kań piłkarskich pomiędzy obu państwam i.

Powyższe rekord frekwencji publiczności 
ifaćmłony został jednak popytem na bilety

wstępu na  finał Anglii, jak i odbędzie się w 
dniu 1 m aja br. w W embley, do którego za­
kwalifikowały się drużyny Sunderland i P re­
ston Norlheiid. Przeszło pól miliona zamówień 
na karty  wstępu, to chyba rekord, jak i nawet 
zaimponowałby operującym  wysokimi liczbami 
Amerykanom! Niestety, Stadion w Wembley 
pomieścić może co najw yżej 130.000 osób, za 
tym rozwiązanie problemu przydziału kart bę­
dzie gospodarzom sprawiało nie mało kłopotu.

KS. DIANA (KATOWICE) — NAPRZÓD (SZO­
PIENICE) 1:1 (1:0)

Gra typow a o punkty zakończyła się szczę­
śliwym rem isem dla Naprzodu. Bramkę dla 
Diany zdobył Szuas, dla Naprzodu półpraw y 
łącznik.
KS. FORTUNA (BRZOZOWICE) — KS. STRZE­

LEC (KALETY) 4:1 (1:0)
Bram ki dla zwycięzców zdobyli: Danecki 2, 

Tomanek i Skop po 1.
Przedmecz:

K. S. N. SZARLEJ -̂> KS. FORTUNA 1:3 
KS. „27“ ORZEGÓW — K. P. W. KATOWICE 

2:1 ( 1 :0)
Bram ki dla Orzegowa zdobyli: Podeszwa i 

Chrobok.
NAPRZÓD (RUDA) — ŚLĄSK (TARN. GÓRY) 

1:1 (1:0)
WYZWOLENIE (ŁAGIEWNIKI) — KS. ŚWIER­

KLANIEC 8:2 (5:1)
KS. „TIC“ (CHORZÓW) — LEGIE (BIELSZO­

WICE) 3:1 (2:0)
„06“ MYSŁOWICE — NAPRZÓD (KATOWICE) 

6:2 (5:2)
D rużyna Naprzodu w ystąpiła tylko z trzem a 

graczam i z pierwszej drużyny, czemu też nale­
ży przypisać jej wysoką porażkę. D rużyna „06“ 
Mysłowice grała bardzo dobrze w linii napadu, 
strzelając bram ki ze strzału Kocha, Gawlika i 
W alczueha, Pacha i Mola.

Powyższe zawody rozegrano na boisku w 
Załężu i były one typow ą walką o punkty. Obie 
drużyny nie miały na ogół słabych punktów. Do 
przerwy miejscowi byli co praw da ruchliwsi, 
jednak u Concordii bardzo dobrze grał b ram ­
karz. Jak  widać, drużyna 06 nieco wzmocniona 
jeszcze nie zrezygnowała z ligi śląskiej. Jest to 
pocieszającym objawem, bo drużyna 06 na ogół 
nie zasługuje na to, by spaść z ligi. Bramki 
dla 06 zdobyli W ójcik 7 i B ajura z karnego. Dla 
Concordii obie bram ki zdobył półprawy łącz­
nik.
JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE —  ŚLĄSK 

SIEMIANOWICE 9:3 (3:3)
POGOŃ KATOWICE — F. C. KATOWICE 

4:0 (2:0)
Pogoń była przez cały czas spotkania pa­

nem sytuacji, zdobywając 4 bram ki ze strza­
łów Pośpiecha K arliczka i Oszczypki. 

PIERW SZE T. S. SZOPIENICE — K. S. 24 
SZOPIENICE 1:1 (0:1)

K. S. POGOŃ NOWY BYTOM — ŚLĄSK ŚW IĘ­
TOCHŁOWICE BEZ. 6:3 (3:1)

WALKA MAKOSZOWY — WAWEL REZERWA 
NOWA W IEŚ 8:1 (4:0) 

Niespodziewanie wysokie zwycięstwo druży­
ny Makoszów nad znajdującą się na drugim  
miejscu w tabeli rezerwą W awelu. 
HAJDUCZANKA (HAJDUKI) — KS. PANEW- 

NIK 3:0 (2:0)
Spotkanie przyjacielskie. H ajduczanka po­

konała bez większego trudu  ambitnie walczącą 
drużynę Panew nika. Bram ki strzelili: T rójca i 
Rvsiak.

I. K. S. TARN. GÓRY — BRYNICA KAMIEŃ 
4:1 (3:0)

I K. S. w spotkaniu tym  m iał rażącą prze­
wagę. Bram ki strzelili Słupa i Kalisz. 

LESZCZYŃSKI — B. K. S. BIAŁA 2:1 (1:F 
IIAKOAH BIELSKO — BIAŁA LIPNIK 

4:0 (1:0)
B. B. T. S. BIELSKO — CZARNI ŻYWIEC 

5:0 (2:0)
O MISTRZOSTWO KL. A. W  ZAGŁĘBIU 

DĄBROWSKIM 
C. K. S. Czeladź — A. K. S. Niwka 5:1 

Zagłębie — Solvay 3:2 
Brynien (Kamień) — Sarm acja 3:2 (2:1) 

Płom ień (Milowicc) — H akoah (Będzin) 4:1 
Unia (Sosnowice) — Zagłębie 2:1 

Zawody towarzyskie:
Zew (Niemcy) -— Ruch rcz. (W. H ajduki) 2:1 

KS. Kazimierz — Bez. Dąb 2:3 
Saturn (W ojkowice) — Placówka 4:1 

O MISTRZOSTWO KL. B.
Makkabi (Sosnowiec) — Strzelec (Niwka) 1:6 

W czasie meczu wynikła bójka i pobito g ra­
cza Makkabi.
TABELA ROZGRYWEK KUTASY A ZAGŁĘBIA 

DĄBROWSKIEGO.
Klub

Zagłębie 
G. K. S.
Sarm acja 
Unia 
Brynica 
Płomień 
Solvay 

Zagłębianka 
A. K. S.
H akoach i

gier pkt. Stos. bram .
j l 19 41:18
Tl 19 31:1?
11 15 3 1 :»
11 14 33:96
11 13 30:24
11 13 23:33
11 9 22:29
11 8 22:32
11 8 18:35
11 ł 10:40
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R edakcja naszego pism a zaw iado­

m iona została przed kilku dniam i, że 
tradycyjny w yścig  kolarski rozgryw a­
ny na Śląsku o nagrodę przechodnią  
„Siedm iu Groszy“ w roku bieżącym  od­
będzie się w  konkurencji ogólnopol­
skiej, jako w yścig o m istrzostw o P olski 
na trasie d ługości 125 k ilom etrów . W  
w yścigu  na polecenie najw yższej m a- 
glstratury kolarskiej PZTK  startow ać  
będą w szyscy  m istrzow ie w ojew ódzcy.

Przem ianow anie w yścigu „Siedm iu  
groszy“ na konkurencję o m istrzostw o  
P olsk i jest n iew ątp liw ie dużym  sukce­
sem . Jak w idać w yścig  zyskał sobie  
uznanie nie tylko kolarzy, ale rów nież  
i w ładz sportow ych.

Term in w yścigu został przew idziany  
na 13 czerw ca. Śląski Okręgowy  
Zw iązek K olarski, który z urzędu zaj­
m ie się techniczną stroną tej w ielk iej 
im prezy kolarskiej zapew nia nas, żc na 
starcie staną w tym  dniu najlepsi k ola­
rze polscy z K apiakam i, O leckim , Tar­
gońskim , Napierała, Z ielińskim , M ichal­
akiem i O szajnikow ein na czele.

R ów nocześnie, w  tym  sam ym  dniu

P uchar „Siedmiu Groszy“, zdobyty w turnieju  
piłkarskim  przez drużynę K. S. Strzelce z P iekar.

odbędzie się w yścig dla zaw odników  Bliższe szczegóły o w yścigu podam y  
niezrzeszonych na dystansie 50 kim . w odpow iednim  czasie.

Święto sportu polskiego
na Śląsku Opolskim i w Łużycaeh

iról szwetizM
nie wystąpi wiecej na korcie
Król Szwecji Gustaw V, znany w sferach t#* 

nisowych jako „Mister G“, oświadczy} swojemU 

partnerow i na Rivierze — Baworowskiemu, źd 
w roku bieżącym po raz ostatni, niestety, wy-i 
stąpił na korcie. Król oświadczył, że z żalem 

żegna się z tenisem, ale jego wiek 79 latt nie 

pozwala mu więcej na udział w turniejach.

W iadom ość powyższa zostanie niew ątpliw ie 
przyjęta z żalem przez tenisistów  ęałego świa-i 

ta, w śród których k ró l Szwecji by t niesłycha­

nie popularny. Jak  wiadomo, król szwedzki 

grał również wiele razy z polskim i tenisistam i, 
m. in. partnerką jego była kilka razy Jędrze­

jowska.

Polski Robotniczy Klub Sportowy zorgani­
zował w miejscowości Senftenberg w Dolnych 
Łużycaeh i na Śląsku Opolskim święto sportu 
polskiego. Udział w święcie wzięło około 150 pol­
skich sportowców z Lipska, D abring, Budzlszy- 
11 a, Kamienicy oraz kilku innych miejscowości.

Program  aw kta  obejmował szereg imprez.
W  turnieju  piłkarskim  w finale spotkały się 

drużyny Dorna i Lipska. Zwyciężył It. K. S. z 
Dorna 1:0.

Zawody bokserskie przeprowadzone zostały 
w Bytom iu z udziałem Starli z Rudy Śląskiej, 
RKS. Rytom 1 miejscowych bokserów. Najcie­

kawsze spotkanie pomiędzy Siayią a RKS. By­
tom wygrała Slavla 8:6.

■Uroczysta akadem ia zorganizowana w Senf­
tenberg, zgrom adziła około 500 osób. Na uro­
czystości wygłoszono szereg przem ówień i de- 
klam aeyj. Przewoniczący Polskich Robotni­
czych Klubów Sportowych w Niemczech wzy­
wał obecnych do kultywow ania polskiej mowy 
i polskich śpiewów w polskich klubach. Wie­
czór zakończył się pokazem gim nastycznym 1 
odśpiewaniem przez chóry „Jeszcze Polska nie 
zginęła“

Mecz wioślarski Polska-Węgry
Mecz w ioślarski Polska — W ęgry ustalony 

został na  25 lipce w Budapeszcie. Mecz roze­
grany będzie na 7-iu typach lodzi, według regu­
lam inu FISA i odbywać się będzie corocznie, 
kolejno w Polsce i na W ęgrzech.

Na mecz ufundow anych będzie 8 nagród: 7 
dla zwycięzców w poszczególnych biegach oraz 
jedna za zwycięstwo w punktacji drużynowej.

Węgrzy proponują, aby po 5-chi zwycięstwach 
nagrody przechodziły na własność, Polacy na­
tom iast opow iadają się za nagrodam i wieczy­
ście przechodnimi.

Punktacja meczu prow adzona będzie, jak  w 
mistrzostwach Europy. W  razie równości punk­
tów — o zwycięstwie drużyny zdecyduje ilość 
zwycięstw.

%
Gdy czyściciel okien Jest bramkarzem'.

J ły ir a cy  p o lscy  przed sezonem
Amerykanin Hovard Steep, nowozaangażo- 

wany trener P. Z. P., płynie już na „B atorym “ 
do Gdyni. 24 kw ietnia stanie on na ziemi pol­
skiej i zam elduje się w W arszawie.

P. Z. P. przygotowuje program  prac trene­
ra.

Amerykanin zatrudniony będzie przede 
wszystkim w dwóch najw ażniejszych ośrod­
kach plywactwa, to jest w W arszawie i na Ślą­
sku. W ram ach swego 6 miesięcznego pobytu 
w Polsce, przez 3 miesiące trenować będzie w 
stolicy, przez 2 miesiące na Śląsku, a ostatni 
miesiąc przeznaczony jest na centralny obóz 
zawodników z całej Polski.

Nie zapomnieliśmy również V o Innych

ośrodkach. A więc Steep podczas pobytu w 
W arszawie robić będzie wypady do Łodzi, a 
gdy będzie na Śląsku — zaglądać będzie do 
okręgu krakowskiego.

Zdajemy sobie sprawę, że trener w ciągu 
półrocznego pobytu w Polsce cudów nie doko­
na, ale zapoczątkowana praca szkoleniowa 
przew idziana jest na trzy lata.

Chętnie byśmy go zatrzym ali przez trzy la ­
ta, ale, niestety, Amerykanin jest w Ameryce 
związany kontraktem  l każdego roku może 
opuszczać Stany Zjednoczone zaledwie na 
sześć miesięcy.

Pomyśleliśmy o tym, aby trener zajął się 
popraw ą form y naszych czołowych zawodni­
ków.

Amerykanin będzie pracow ał codziennie 
przez 4. godziny. W  każdym  ośrodku będzie 
m iał do pomocy asystentów, którzy pod jego 
okiem szkolić się będą na instruktorów . Asy­
stentów tych w dniach najbliższych wyznaczy 
P. Z P. Będą to pływacy, należący do czoło­
wej klasy polskiej.

Duże trudności natrafiam y a treningiem  w 
W arszawie. Nie jest wykluczone, że Amery­
kanin będzie mógł rozpocząć pracę w stolicy 
dopiero w czcrwu, tak, że trener pojedzie do 
Katowic na miesiąc, a dopiero później pow róci 
do stolicy, gdzie nie będziemy już skrępow ani 
godzinami w krytych pływalniach, a będziemy 
mogli przystąpić do szkolenia na  basenach 
otw artych.

Przygody Bezrobotnego Froncka

Froncek smutny prezentuje 
Garderobę poszarpaną, 
Gospodyni na to patrzy 
Z miną wielce zatroskaną.

Baba serce miała czułe,
Więc też bez wielkiego krzyku, 
Daje chłopcu surdut stary,
Po swym mężu — nieboszczyku

Gospodyni już Fronckowł 
Surdut dopasowywuje,
Chłop tymczasem coś w kieszeni 
Pod palcami swymi czuje.

Kiedy gospodyni wyszła 
Chłop przeszukał swą kapotę 
I odszukał zapomniane 
Już od dawna w niej dwa złote.

Mlł-SIECZNY ABONAMENT „7 G R O SZ Y  " Z  DOSTAWĄ DO 
DOM U PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĄ W KRAJU 
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— CENNIKOGŁOSZENW .SIEDM 1U G R O S Z A C H *—
1 POLE O WYMIARZE 35 MM. X 6 7 M M .Z Ł .2 0 -  *1 POLE NA PIERW SZEJ 
STRONIE O WYMIARZE 35 MM.X 67 MM.LUB JE G O  M IEJSCE Z Ł .  4 0  — 
OGŁOSZENIA DR08NE-20GR.Z A SŁOWO DLA POSZUKUJĄCYCH PRACYtOGA

NAJMNIEJSZE PISMO JAKIEGO UŻYWAMY PRZY OGŁOSZEŃ aCH JEST PETIT-CENNIK NALEŻY ROZUMIEĆ ZA 1 WIERSZ MM.LUB JEGO MIEJSC

Unikiem  1 nakładem  Zakładów Graficznych i  Wydawniczych „Polonia“ S. A. w Katowicach. — Redaktor odnowiedzialnv Stanisław \  n a a ł


